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zen POZNAN, 17 grudnia.
w sl iie posądzi nas zapewne nikt o pessymizm, jeżeli 

dzc^c z doniesień, jakie nas wczoraj doszły w liście 
Zg korespondenta ze Wschodu i z Hiszpanii, je- 

de«łai^i°r4c na uwagę rozdrażniony ton dzienników 
‘ ^icłi naprzeciw Austryi i na odwrót, jeżli wreszcie 

eP°d itrując się popłochowi giełd i dziwnemu rozstro- 
i w umysłów, poważymy się powiedzieć, że stan rzeczy 
m. ¡79)ropie zaczyna coraz bardziój być ponurym i zdaje 

fiastować niedaleką burzę. Wprawdzie nie ma do- 
•czegól rzędowego potwierdzenia wiadomości o wyjeździe 
iia dn tureckiego z Aten, a greckiego z Carogrodu, ale 
ye_ fra ¡e posiadamy żadnych pewnych wskazówek, czy od- 
-LÎZ! idź Grecyi zadowolniła W. Portę. Wszystkie' mo- 

fa nakłaniają wprawdzie powaśnione państwa wscho
dem zg0<ly i umiarkowania, ale z drugiej strony wi

lie się już zarysowuje przyszła postać przymierzy, 
Sani Austryą, Francyą i Anglią stawią po stronie W. 
poło® podczas gdy Prusy otwarcie skłaniają się ku Ro- 
lyi» z podanego przez nas wczoraj communiqué 

Ztg i z przemówienia dzisiejszego ministeryal- 
S PTrrov. Ó orresp. widzimy. ZeRumuniawraziewy- 

w ii ki ' ............................................................, ,i ij katastrofy wschodniej stanie obok przyjaznych so- 
ębow'rus i Rosyi, trudna powątpiewać, mianowicie po 
(Jko^zytaniu nader ciekawych szczegółów, które z Pa- 
;ko-Sw wczorajszym zamieściliśmy Dzienniku. Słowem, 
’ "gżenie jest wielkie i ogólne, a rok bieżący chyli się 

rPońcowi pod fatalnemi wróżbami.
rawe Pomimo wikłającego się położenia politycznego nie 
ze witają przecież posłowie nasi na sejmie berlińskim ko- 
)(j jS do rządu w sprawach nąjbliżćj dotyczących naszych 

_ . mków i to im zh niemałą należy poczytać zasługę, 
lo poruszyli znów posłowie Krasicki i Kantak, kwe- 

OWnader dla nas ważną, pierwszy żądając ustanowienia 
w |h katedr literatury polskiój na uniwersytetach pru-

J, drugi podnosząc gwałtowną potrzebę wzniesienia no-
. M katolickiego gimnazyum w Księstwie. Izba nie 

jęła wprawdzie wniosku p. Krasickiego, ale przychy-758 ------------- * l * * *- Ł--1!-- l-x/się do życzenia posła Hoverbecka, który przyznał
łCZ

-A.iitoni Górecki.
(.79| Jak nam donoszą z Paryża, wyjdzie niebawem z druku 
¡¿¡jjlibliotece Ludowćj wybór poezyi Antoniego Go- 
s o fliego, z piękną przedmową pana Leonarda Rettla, którą 
'91& i przyzwoleniem autora czytelnikom naszym podajemy.

tettel pisze:
J W dziecinnych latach dla mnie i dla rówienników 
i w ch nie było nazwiska zżyjących ludzi w kraju większym 
; bi zonego urokiem, jak Niemcewicza i Antoniego Gorec- 
562l|o. Jednakże poseł czteroletniego sejmu, adjutant Ko- 

iązki, prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk, autor Hi- 
ntei ÿcznych Śpiewów, uw-ażany przez nas za większego po- 
ikuj i dziejopisarza niż Owidiusz i Korneliusz Nepos, któ- 
v ij i nas w niższych klasach męczono, za wysoką był dla 

świętością. Ze czcią patrzeliśmy na tę wspaniałą po- 
o długich siwych włosach, zwolna i poważnie przesu- 

się przez ulice Warszawy, jak na chodzące naro- 
e relikwie, nietykalne w przekonaniu naszćm dla sa- 
’ że Moskali. Ale daleko poufal; zą była miłość nasza 
ielbienie dla pana Antoniego, jak go krótko po imieniu 
cały nazywał. Wiedziano tylko, że mieszkał w Wil-

Uże niecierpiany od Wielkiego księcia, zostawał tam 
' nadzorem policyi, że najniewinniejszy wierszyk jego 
udzał nieufność rządową, że przetrząsano go jak kufer 
fogatce podejrzany o kontrabandę, i że cenzura łamała 

za» iie głowę i pociła się, aby jakićjś ukrytćj nie prześlepić 
i: tyi, za którą ją wraz z autorem pewna oczekiwała koza.
! edzieliśmy nadto, że był żołnierzem napoleońskim, że na 

tsiach jego błyszczał krzyż legii honorowćj, przed którym 
Jscyśmy zawsze na ulicy studenckie nasze zdejmowali 
ęki. Któż z nas w tajemnćm swojćm archiwum, gdzie 

piel nieszczęście wiele zatrutego znajdowało się owocu, 
Mytego nieraz szanownemi nazwiskami poetów wieku 

(¡litego, któż z nas, mówię, nie miał przepisanego 
ufirsza: „Śmierć zdrajcy ojczyzny,“ lub „Bajki o fur- 

ji Bach.«
, Nie bez wzruszenia tedy pewnego spotkałem na tuła- 
Je w Paryżu tę wysmukłą i bladą postać, z lekko po-

1 ' '*°ną głową, przypruszoną już wówczas cokolwiek siwi- 
l,o oczach i uśmiechu nieco filuternćj dobroduszności. 

Ie 11 Antoni wszędzie miłym był gościem, witanym zawsze 
$2Czerym uśmiechem ; żywy w odpowiedziach, obrazowy,

AJENOYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:

otwarcie potrzebę uczynienia zadość żądaniu Polaków, aby 
przynajmniéj na wszechnicy berlińskićj katedra języka i li
teratury polskiéj była ustanowioną. Również i p. minister 
oświaty przyrzekł, iż niebawem będzie wzniesione w Księ
stwie nowe gimnazyum, w którćm w klasach niższych ję
zyk wykładowy będzie polski. Po bliższe szczegóły z wczo
rajszego posiedzenia sejmu berlińskiego, na którćm się 
obie sprawy powyższe toczyły, odsyłamy czytelnika 
tymczasowo do referatu z Berlina, zanim będziemy w mo
żności podania im dosłownego brzmienia mowy posła Kra
sickiego i przemówienia pusła Kantaka.

Pogłoski o zmianach w gabinecie tuileryjskim utrzy
mują się dotąd w Paryżu. Le Français podnosi, że ża
den z dzienników inspirowanych nie zaprzeczył tym wie
ściom, a nawet Le Public powtórzył korespondencyą 
Indép. beige, przepowiadającą bliskie ustąpienie pana 
de Moustier i zastąpienie go panem Rouber.

Korespondent nasz z Neapolu przedstawia w niezbyt 
różowych kolorach stan rzeczy we Włoszech. Rozdrażnie
nie, mianowicie w Neapolitańskićm, tak jest wielkie, iż 
najdrobniejsza iskra może wywołać groźny dla teraźniej- 
széj dyuastyi pożar.

Parlament angielski, który przedwczoraj zagajony zo
stał przez komisarza królewskiego krótką i dość suchą 
przemową, już odroczył swe posiedzenia: izba uiższa do 29 
b. m., izba lordów aż do 11 lutego r. p.

Prezydentem związku szwajcarskiego wybrano na dniu 
12 b. m. pana Velti z A .rgau, wiceprezydentem pana 
Ruffy z kantonu Waadt.

Wiadojnośoi urzędowa,
NPan raczył sekretarzowi sądu miejskiego, radzcy kan-

ceGryi Karólowi Ludwikowi Herstopskiemu w Królewcu Lewicki dowiódł w tćm zabójstwie prawdziwie zbro- 
nadac order orła czerwonego czwarićj klasy. iłnimii ___„j_____

Korespondencye Dzienaika Po;sn.
Warizana, 13 grudnia.

a Pisaliśmy wam już o czynie zabójstwa popełnio-

z dziwną zdolnością zbliżania i porównywania z sobą naj
odleglejszych od siebie rzeczy, z nikim w długie nie wda
wał się rozprawy, chyba, że ktoś przypadkiem religijny 
jaki przedmiot zaczepił. Niezdolny przyjąć na siebie ża
dnego obcego karbu, któryby w czćmkolwiek krępował jego 
swobodne usposobienie umysłu, nie należał nigdy do ża
dnego stronnictwa, a choć przez naturalną wrażliwość, ideą 
lub uczuciem w jakąkolwiek stronę pociągniętym został, 
wkrótce sam jeden znalazł się na boku, nie mogąc 
lub nie chcąc snuć z kimkolwiek jakiejś nawiązanćj 
nici.

Wszystkie rozmowy z nim kończyły się zawsze jakiemś 
niespodziewanćm porównaniem lub dowcipnie zaimprowi
zowaną bajeczką.

„Panie Antoni, rzekłdo niego przy pierwszćm naszćm 
poznaniu się Bohdan Zaleski, jak się to stało, że ty, któ
rego zawsze znałem konstytucyjnym monarchistą, dzisiaj 
jesteś republikaninem?“

„Ja sam niewiem, oto widzisz Asan, ja od dzieciństwa 
miałem zwyczaj nosić chustkę naszyi, dziś się macam, a tu 
halsztuk i widzę, że tak lepićj, ale niech się kto spyta, kie
dym go po raz pierwszy włożył na szyję, i jak się przyzwy
czaiłem do niego?“

W początkach jeszcze tułactwa była chwila ruchu 
politycznego, w którćj powszechnie europejskićj spodzie
wano się wojny, ktoś wtedy, spotkawszy pana Antoniego na 
ulicy, mówi: „Widzisz panie Antoni, jak to Francuzi pra
cują: jeden dźwiga wiadra i woła a 1’ eau, a l’eau I drugi 
sprzedaje stare suknie, a my nic nie robimy, bierzemy żołd, 
albo z biednego kraju odbieramy pieniądze; trzebaby i nam 
wziąść się do czego.“

„Bo to trzeba asanu wiedzieć, że Pan Bóg jest jak do
bry gospodarz, który ma dwa gatunki wołów; jedne orzą, 
bronują, ciągną drzewo z lasu, drugie siedzą w oborze, 
albo się pasą na łąkach, ale to na zarżnięcie mosanie.“

Nie lubił publicznych zebrań i dyskusyi, nie wierzył 
w komitety odzywające się we wszystkich językach i do 
wszystkich narodowości na Swiecie i ten brak udziału w po
litycznych działaniach enfigracyi w ostrych wyrzucano mu 
wyrazach. Jednemu takiemu gorliwemu a młodemu poli
tykowi rzekł pan Antoni: „Bo to widzisz asan, ja przed 
kilku dniami byłem w menażeryi ogrodu botanicznego, pa
trzę, leży lew, sprzykrzyło mu się, wstaje, porywa za kratę, 
próbuje czy nie da się złamać i położył się i czeka, czy się 
lepsza nie zdarzy okoliczność. A tu o kilka kroków pa

nym przez komisarza policyi cyrkułu VII Rydzewskiego , opuszcza miasto nasze. Namiestnik i cały skład klubu 
i o ukaraniu go za to trzydniowym aresztem, z pozo- ; moskiewskiego żegnali go na bankiecie danym kilka dnł
stawieniem przy dotychczasowej posadzie. Fakt ten 
jesteśmy w stanie teraz uzupełnić. Pokazało się mia- 
wicie, że owym zabitym był flis, poddany austryacki. 
Konsul austryacki wystąpił do rządu tutejszego o sa- 
tysfakcyą za czyn tak zuchwały, dokonany na poddanym 
państwa, którego praw i interesów jest on reprezentan
tem i z jego to inieyatywy uczyniono powtórną sekcyą 
zabitej ofiary, gdyż pierwsze oględziny zwłok, robione 
przez osoby rządowe, wykazały wątpliwy rezultat, gdy 
tymczasem drugie, zdziałane przez profesora medycyny 
sądowej z uniwersytetu, najdokładniej wyknły prawdziwą 
przyczynę śmierci nieszczęśliwego Galicyanina. Rydze
wski, typ moskiewskiego żołdaka, popełniał wciąż roz
liczne gwałty i nadużycia na tutejszych mieszkańcach, 
a jego brutalność weszła w przysłowie. Aby dać miarę 
pojęcia, co mógł wyrabiać z Polakami, dość przytoczyć, 
że w pewnćm zdarzeniu bardzo dotkliwie nawymyślał 
tak wysokiemu czynownikowi, jakim jest gubernator. 
Wówczasto sami Moskale domagali się oddania pod sąd 
Rydzewskiego, ale figura, od którój tego żądano, rzekła: 
„My go debną: znamy i wiemy, że-on waryat, ale teraz 
nam właśnie takich potrzeba.“

Fakta się tak składają, że listy nasze od nieja
kiego czasu mają charakter przeważny kroniki krymi
nalnej. I dziś w harmonii z opisanym czynem Rydze
wskiego przychodzi nam przytoczyć nowy fakt, dowodzący 
coraz większego rozprzęgania się moralności wśród na
szego spółeczeństwa.

Niejaki Lewicki zamordował zegarmistrza Kalino
wskiego za to, jak wnosić można z pierwszego zeznania, 
że ten mu nie chciał oddać długu wynoszącego rs. 600I i Ir-« ™ " y A 1   1 (  1 - • 1.
dniczćj zawziętości, gdyż małym nożykiem, wydartym 
swojój ofierze, zadał Kalinowskiemu kilka ran głębokich 
i kilka innych mniej niebezpiecznych. Dzięki sąsia
dom, zabójca został ujęty i już znajduje się w ręku 
sprawiedliwości.

Pan Funduklej, najwyższy urzędnik w kraju po 
namiestniku, który przebywał wśród nas lat kilkanaście,

trzę, małpy plują na kratę, biją w nią nieustannie łapami 
i krzyczą: a lew zdrajca, a on nic nie robi, a my się mę
czymy i pracujemy 1 Widzisz asan, bo ja jak ten lew, nie 
wiem wcale, na co się zda ich praca.“

Podczas jednćj z tych rzadkich zim z wiosennćm po
wietrzem powiedział, że Pan Bóg mocno się zamyślił coby 
tu zrobić dla tych biednych tułaczy:

„Dałbym im pieniędzy, ale cóż, zaraz podniosą nosy 
do góry i zapomną, że na pokutnicze życie dziś skazani 
zostali, i żadnemu nie przyjdzie na myśl zrobić sobie zapas 
drzewa, lub cieplejsze sprawić odzienie, a znam i takich, 
co w karteczki mogliby wszystko puścić; posprawiałbym 
im płaszcze, ale pozastawiają; ot dam im lekką zimę 
i basta.“

Jak każdy człowiek bystrego dowcipu, chwytający ła
two wszelkie śmieszności, kuszony bywał często do napi
sania satyrki zjadliwćj i dość przezroczy stój, aby w nićj 
można było rozpoznać osobistość, na którą wymierzoną zo
stała. Jednakże prawa jego dusza, odpychała podobne 
nadużycia pióra, i takie pisemka zwykł był palić, nie po
kazując ich nikomu. Przyznawał jednakże, że nie wie
dział, dla czego zawsze w podobnych utworach było więcćj 
żywości i łatwości, niżeli we wszystkim innćm co pisał. 
„To nie bez kozery mosanie.“ Wewnętrzną tę walkę po
czciwości z miłością własną i zadowolnieniem autorskićm 
bardzo oryginalnie malował: „Widzisz asan, jak to się 
strzedz trzeba pisząc, i patrzyć, kto to asanu dyktuje, bo 
zawsze wtedy ktoś jest przy tobie. Wczoraj mosanie sie
dzę i piszę wierszyk na J...; wybornie mi się udał, kontent 
jestem, zacieram ręce, śmieję się głośno sam do siebie, 
a w tćm słyszę, że ktoś się jeszcze weselćj śmieje odemnie, 
oglądam się, nie ma nikogo; patrzę pod stół, aż tam sie
dzi djabeł; a hultaj, pomyślałom sobie, anim się spostrzegł, 
że to on mi wszystko dyktował. Ale udaję, że go nie wi
dzę i czytam głośno; djabeł, choć się chciał zataić, ale 
z radości od śmiechu wstrzymać się nie może; ja mó
wię jakby sam do siebie: ale to grzech tak pisać; a on się 
odzywa:

Co to szkodzi, kiedy to takie dowcipne.
— Ależ to nieprawda.
— Cóż z tego, kiedy ci się tak pięknie udało.
— Nie mogę.
— Jak się to wszyscy będą śmiali.
— Poczciwi ludzie wezmą mi to za złe,
— Ale zkądże, jego tak wszyscy nie lubią.

Piątek, 18 grndnia 1868.
FrsedpłaU kwartalni

wynosi w Poraaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pro 
skićj 3 tal. 1 Bgr: 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w 
Niemczech 3 tal, 12 sgr., w Francy i 18 fr., w Aijgl 
1 f. R7,t. w Sawoeyl 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal*"2 
sgr-, w Włoszech 28 fr.c w Rzymie 80 fr., w Szwaj 

caryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcyi 28 Ir, 
w Ameryce 8 doi.

Przedpłata 1 egłesienla
przyjmują się 17 ekspedycyi; przedpłatę przyjmuj*, 
w monarchii prnskićj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urr.ę..t, 
pocztowe. W innych ktajnch zaś tylko nasaso aiec 
tury, za których pośrednictwem (lob. niż.) moim»

także przesłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pósn. 
Rękopisom

nadsyłane rei&kcyi nie zwracają 4< i będą 
ciaieso&e.

temu. Niepodobna zaprzeczyć/ że p. Fnnduklej wspiera 
biednych i w pierwszych latach swojego pobytu był 
człowiekiem znośnym, przystępnym, a nade wszystko 
uczynnym. Ale niestety! Wściekły szał, jaki opanowa 
urzędników moskiewskich w Polsce, sprawił, że od r 
1863 i jego serce stało się nieczułem na nieszczęścia 
jeżeli te odnosiły się do Polaków. Od owéj chwili ni 
wstawił się już nigdy za osobą polskiego pochodzenia, 
czy to z bojaźni, aby go nie podejrzywano o dwuznacz
ność, czy też może z nienawiści, która tak szybko 
wstąpiła do umysłów słabych, w miejsce dawuéj ula nas 
sympatyi. Bądź co bądź, wyborny kiedyś gubernator 
kijowski, nie jest tak żałowany przez mieszkańców 
miasta, jak to wyraził w swój mowie p Sołowjew; po
kazuje się, że dobroć nawet ulega u niektórych indy
widuów różnym zmianom, stósownie do miasta, w ja- 
kiém się znajdują.

Konstancya z hr. Ossolińskich, hrabina Łubieńska, 
zmarła przed kilkoma dniami, odznaczała się dobro
czynnością, łagodnością, charakterem i miłością cnót 
domowych.

Z Ł^twy, 10 grudnia.
•j-ff Zapewne już was dobiegła wieść o śmierci ar- 

chiepiskopa litewskiego i wileńskiego Józefa Sitmiaszki, 
która nastąpiła w dniu 4 b. m. Jak zwykle wszyscy zdraj
cy i apostaci długo walczył z agonią śmierci — w najo
kropniejszych cierpieniach, w których snuły się i maja
czyły przed jego oczyma wszystkie ofiary, które skutkiem 
swój apostazyi wydał w ręce Moskwy, i spokojnie umrzeć 
mu nie dały. Ta sama śmierć, która tak powoli ku niemu 
zbliżała się, uprzedzając swe przyjście okropnemi bole
ściami, powinnaby posłużyć za przykład i naukę wszy
stkim zdrajcom i przeniewiercom, i przekonać ich, że spra
wiedliwość piekącym swym palcem nie przepuszcza pła
zem zbrodni i zła. Ileż to łez, cierpień, niewypowiedzia
nych mąk i tortur wiąże się z tćm nienawistnćm imieniem 
osławionego Siemiaszki? Ileż to wdzięczności czuć winna 
Moskwa dla tego kata, który tyle ofiar na katusze popro-

— Nie chcę.
— Mój panio Antoni, proszę cię drukuj.
Rozgniewałem się i powiadam: jeżeli asanu tak bar

dzo się podobało, to drukuj asan pod swojćm nazwiskiem
i własnym twoim kosztem. Aż tu ja patrzę, a djabeł ogon
pod siebie i do drzwi; bo widzisz asan, on to już me dba
o autorską sławę, ma jćj dosyć, i zalazło mu za skórę,
woli wydawać dzieła pod cudzćm imieniem.“

Nie wyczerpany ten humor p. Antoniego, któremu
sama zająkliwość wiele dodawała oryginalności, a któremu 
pióro nie zawsze jak chciał bywało posłuszne, mógłby 
wystarczyć na dodatkowy toin jego poezyi i pewno wię
cćj zajmujący, jak dwa ostatnie jego dzieł zeszyty, gdy
by ktoś mógł zebrać wszystko, co z jego rozmów zo
stało w współczesnych pamięci.

Kiedym go osobiście poznał, przestał on już dawno, 
w oczach nie tylko moich ale i całego ówczesnego po
kolenia uchodzić za poetę. Zewnętrzne formy przyszły 
już były do nieznanćj dotąd doskonałości i pisarstwo 
wymagało naówczas wyższego owładnienia językiem, po 
tylu wielkich wzorach, jakie literatura nasza wydała; 
a pan Antoni pozostał wiernym stylowi z Księstwa War
szawskiego z 1808 roku, kiedy po pismach peryody- 
cznych pierwsze jego ukazały się utwory, i często było 
można napotkać w jego dziełach wiersze pasożytne, wy
rażenia bezbarwne, komunały oklepane, a niekiedy czczość 
myśli na gadulstwo zakrawającą.

Chociaż przestał już wzywać cór Helikonu i kazał 
ze swych poezyi ustąpić całemu pogańskiemu Olimpowi, 
niższym był zawsze w wykończeniu swego wiersza od 
poetów, których nam się klasycznymi mienić podobało. 
Nazywał sam siebie Bardem, wyrazem wyszłym już 
z mody i pamiętającym pierwsze tłómaczenie pieśni 
Ossjana.

Nigdy jednakże nie ma w nim najmniejszćj preten- 
syi i wymuszenia i bardzo słusznie Mickiewicz w swym 
kursie literatury policzył go do tych poetów-żołnierzy 
z czasów legionów, którzy wszystko właściwćm nazywali 
imieniem i ten sąd o nim wszyscy nasi nowi powtórzyli 
krytycy.

To lekceważenie jego talentu, pod wielu względami 
niesłuszne, było bardzo bolesnćm dla pana Antoniego, 
jak się to pokazuje z bajeczki: „Astronomek i Gwia
zda.“

„O dzisiaj gwiazdy mają dumy wiele,
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wadził? Za bardzo imię jego wpisało się krwawemi lite
rami w roczniki dziejów naszych, abyśmy choć kife dat 
i szczegółów z życia jego nie podali. Żył on lat siedm- 
dziesiąt pięć. Syn unickiego księdza, który uzj&tyał się 
szczerym Polakiem, urodził się w okolicach Nieiriirowa, 
w którym gimnazjum ukończył. Poczćm zamieiłSfec się 
poświęcić duchownemu powołaniu, wstąpił do głównej 
seminaryum katolickiego w Wilnie, w któróm ucfttflził za 
jednego z zdolniejszycn młodzieńców. Otrzymawszy na* 
stępnie święcenie, wysłany został w charakterze asa3Ora 
do kolegium rzymsko-katolickiego w PetersBtffgii do' wy
działu unickiego, gdzie zaczął w cichości układać zdradę 
wydania wszystkich unitów w ręce prawosławia, wiedząc, 
że za nią wynagrodzonym sowicie zostanie. Jakoż po 
wstąpieniu na tron Mikołaja I podał on za pośrednictwem 
ministra Szyszkowa memoryał do cara, w którym podaje 
sposoby, za pomocą których możliwćm byłoby znie
sienie unii i zaprowadzanie natomiast prawosławia. Ra
dził on, aby prżfcdewszystkićm uderzyć na zakony 
unickie, a mianowicie na zakon ojców Bazylianów, 
w którym, jak wiadomo, w całćj czystości i gorą- 
cości serca przechowywał się duch ’’polski, a obok tego 
panowałało szczere w nim przywiązanie do katolicyzmu. 
Nadto wihdOTńo, iż pod'wzgłędrnS oświat-y, zakon ten po
siadał nici mniejsze zasługi. Znieść więc ten zakon a przy- 
najmniój spętać go nadzorem czujnym, było najważniej
szą rzeczą dla nędznego ajenta prawosławia. Dla tego 
radzi on, aby rząd zniósł samoistny zarząd zakonów i od
dał je pód śfeisł^ duchowieństwa świeckiego unic
kiego; następhie atfyTtąd‘żtfińśł kilkanaście klasztorów 
tegoż zakoritf, a vtteśźcSfe, aby założył kilka szkół unickich, 
któreby przygotowały i wykształciły ludzi odpowiednich 
do jego zanayśłów i projektów. Oar Mikołaj niesłychanie 
został uradowany powyższym projektem; wiadomo dobrze, 
jak nienawistnym był on dla katolicyzmu i dla unii; naka
zał głęboką tajemnicę o porozumieniu się z Siemaszką, 
którego tyihdźfce±'dfe'łntwiejśź<igó wykonania podanych 
rad i pińjektóW zamianował biskupem wileńskim. Na 
stanowisku tóm rączo się wziął do dzieła wysoki dostojnik 
kościoła unickiego. Już w 1839 roku wydany został ukaz 
a Siemaszko przy pomocy kozaków był jego wykonawcą. 
Ile wówczas popłynęło krwi, ile wylano łez, to Bogu je
dnemu wiadomo. Szczegóinićj pastwiono się nad zakon
nikami i zakotinietffflt Znaoe wam dobrze epizody tćj 
prawdżiwći martyrologii. Dotąd jeszcze po klasztorach 
moskiewskieh w najcięższych pracach pędzą życie wierni 
synowie unii i Polski. Dotąd jeszcze w niektórych guber
niach meśkiewskiefa w najokropniejszej nędzy żyją pod 
ścisłymi dozorem policyjnym księża uniccy, traktowani 
przez władze moskiewskie! gorzśj Pariasów. W licznych 
mych wędrówkach po Rosji, spotykałem te ofiary fanaty
zmu moskiewskiego i przeniewierstwa Siemaszki. Przy
szłe pokolenia nie będą» chciały wierzyć barbarzyństwom, 
jakie przy tój sposobności Siemaszko z Moskwą wyprawiał. 
A jednak niezawodną, jest' rzeczą, że ten wysoki dostojnik 
kościoła prawosławnego przywodził wszystkim c-gze- 
kucycmf Wojskowym, które w charakterze misyona- 
rzy prawosławnych pracowały. Niewątpliwą jest 
prawdą, że własnoręcznie bił tak zakonników jak 
i zakonnice, które wytrwale przy unii obstawały — 
że jednćm słowem, był on prawdziwym apostołem 
i reprezentantem prawosławia, a katem unii. Nie 
sądźcie wszakże, by Moskale wypłacali mu się za 
to szacunkiem — owszem otaczali' go sromą pogardą, 
jaką i my okazywaliśmy mu. Pod ciężarem tój po
gardy, rosła teffl większa* Wściekłość w sercu i duszy spo
dlonego zdrajcy. Puścił się na prostego, nędznego 
szpiega i denuneyanta i szezególniój w roku 1855 wraz 
z TerencyuszCm Minkiewiczem, ulubieńcem i protegowa
nym Katkowa, posyłał denuncyacyą za denuncyaoyą do 
Petersburga, doriosząc, że knujemy spisek i że lada 
dzień wybuch nastąpi i że dla skończenia raz z nami, 
należy nas wytępić, a katolicyzm skasować. Wówczas 
wiał inny wiatr — głos więc Sidmiaszki był poniewie
rany, ale po roku 1863 wiele z rad jego weszło w życie 
i wykonanie — choć szacunek dla niego ze strony Mo
skali ani na źdźbło nie powiększył się. Pewni jesteśmy, 
że dla docorum Moskale zaezną mu pisać sążniste ne
krologi i sute pochwały — niebędzie w tóm ani trochę 
szczerości — zrobią to tylko z obowiązku, bo niepodo
bna się wypierać człowieka, który im tak wielkie do
brodziejstwa wyświadczył. Więcćj nawet wam powiem, 
są już pewne oznaki, że Moskale myślą z powodu jego 
śmierci manifestować wedle sWegó zwyczaju. I tak 
przedeWSżystkiśm o śmierci jego porozsyłać na wszyst
kie strony carstwa wiadomości telegraficzne, dalej na 
wieść o jego śmierci, jak strzała powrócił z Petersburga 
do Wilna eks-atamto kozacki, naczelnik kraju Pota- 
pów — odwołał bał!, jaki- zamierzał wydać na cześć swój
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Lecź nauczymy ich,“ — mówił astronomek młody, 
1 jedną co już była wzmiankowaną wprzódy,
On ją umyślnie opuścił w swem dziele.
„A co powiada. — A gwiazda doń rzecze:
Głupi ty człecźe!
Zapomną ó twem dziele, o twojóm imieniu,7 
A ja będę błyszczała na niebios sklepieniu.“
O! ty co bazgrać trochę piórem umiesz,
I gtąd, że zginął już taki rozumiesz 
Kogoś ty nie napisał pomiędzy poety,
Pomnij, że Bóg nas mianował nie ty.

Dbał nńWfet więcćj jak warto może było o literacką 
swoją własność. W zbiorze dzieł znanego we Francji 
pisarza' Lachuraheaudie odszukał dwie bajeczki, których 
pomyśl do niegó należał i wyrzucał demokratycznemu 
roććie, koronowanemu po dWukroć przez akademią fran
cuską, że o tćj pożyczce zamilczał:

LaćhambeaUdie, dwie bajki zachwyciłeś odemnie,
Żc ci Bię podobały, bardzo mi przyjemnie,
Lecz czemuś nie rzeki: „Francuz biorę od Polaka.“ 
Potrzebna była z twej strony szczerość taka,
By znali W dćmokracyi, brat dzieli się z bratem.
Ot ja bibrę od Ciebie i głoszę przed światem.

Tu następuje bajka Ślimak i Gąsiennica, którą Gó
recki prżetłómaczył z francuskiego poety.

Przychodzi czas kiedy człowiek inaczćj zaczyna się 
zapatrywać na rzeefey i za jedno słowo, które wyszło 
z duśźy, odkfa wszystkie prawidła estetyki, nie odepchnie 
dla niedoskonałości' formy zewnętrzni rz< czywistego po- 
ruszPniit serca; tak' rzadkiego nieraz i w najlepszych pi
sarzach.

Ale już na to trzeba'dojść do pewnćj dojrzałości i 
nauczyć się mówić i z biednym żydkiem, i z żołnierzem, 
z parobkiem* i z babą pod kościołem, i mimo pewnćj 
zawiłości f niewprawy, uszanować tam więcćj poczucie 
prawdy, niż w mowaeh akademickich, lub pięknie pisa
nych artykułach dziennikarskich.

Niećdz jedno słowo, posłyszane w kruchcie lub pod 
karczmą, daje duchowi na cały dzień pokorni i pracę. 
Nidrkz ikttótaiyf z gniewem korespondencjami Krasiń
skiego, gdzie garściami są rzucone wielkie rzeczy, ale 
nie zhłfojfzane niczein, nie d jące duchowi żadnćj podpo
ry, gdzie- jedną ręką zasiane uczucia, drugą natychmiast 1 
koszone bywają; przychodzi,czas mówię, że nad prześli
czny wiersz Adama: „Spotkanie się’ w JHpaćir człowiek 
zanuci sobie z większćm rozrzewnieniem:

Idzie żołnierz borem lasem 
Przymierając z głodu czasem.,.

żony; wreszcie w kościele prawosławnym nakazaną zo
stała ośmiodniowa żałoba, jak również w całóm mieście, 
po nieodżałowanćj stracie sędziwego Arcypasterza 
prawosławnego-. Znając Moskali, bez żadnćj pretensyi 
na proroctwo, mogę wam zaręczyć, że car rozkaźe 
go zrobić a raczej zamianuje świętym, a nie będzie 
to nic dziwnego, większa część świętych moskiew
skich, z podobnych jak Siemiaszko osobistości zrekru- 
towaną została. Dla czegóż ma być gorszym zdrajca od 
św. Mitrofan3, wielką czcią otaczanego a w Woroneżu 
spoczywającego, który przecież, jak wszem w obec i ka
żdemu z osobna wiadomo, trudnił się na wielką skalę 
kradzieżą koni i oddawał się innym nagannym nałogom. 
Dla harmonii my przynajmniéj życzymy im tego na
bytku.

Dzienniki moskiewskie przeczą wiadomości podanéj 
przez nas o zabraniu uczniom książek do nabożeństwa 
w polskim języka i objaśniają całą rzecz bardzo dowci
pnym sposobem, który wam w streszczeniu przywodzę. 
Utrzymują, że nie zabrali książek w kościele, tylko w 
kruchcie; że nie zabierali oni, tylko sami księża (pre
fekci) z ich rozkazu; że książek tych nie zatrzymali, 
tylko takie, w których była modlitwa i litanie do Ma
tki Boskićj, królowój Polski i św. Kazimierza ; że wre
szcie uczniowie nie będą poszkodowani, bo oddadzą im 
inné książki, a mianowicie Ołtarzyk Złóty, ale w tłó- 
maczeniu rosyjskiém. Z tychże dzienników a raczćj z 
dogorywającego prawdopodobnie Wiestnikń Wileń
skiego powzięliśmy wiadomość o przyczynach zatrzy
mania i nie puszczania w obieg katechizmu, kosztem 
rządu po moskiewsku wydanego, a o czém wszystkićm 
poprzednio wam donodłem. Oto — przyczyną owego 
zatrzymania była troskliwość o naszą religią ; bo czy 
uwierzycie, różnica w słowie katolicyzm, raź tlóma- 
ćzońćin w tym katechizmie przez katńliczeskaja réligîa, a 
drugi raz kafoliczeskaja, zatrzymała upowszechnienie tego 
pomnikowego dzieła moskiewskiego. Moskale bali się, 
jak utrzymują, by młodzież nie sądziłą z różnicy tych 
dwóch liter, iż mowa jest o dwóch różnych religiach. 
Prawda jednak iuaczéj o tćm mówi — dowodzi ona po 
prostu, że katechizm był dla tego zatrzymywany, iż za- 
miło był prawosławnym; namyślili się jednak Moskale, 
i niechcąc zbyt jawnie uderzać na naszą religią, puścili 
go, zapowiadając, że drugie wydanie będzie po pra
wni ej s ze. Za podobną poprawność dziękujemy! Re
sztę wiadomości w następnćj korespondencyi.

WlciSea, 14 grudnia.
V Od niejakiego czasu pojawiają się sporadycznie 

w dziennikach centralistycznych tutejszych koresponden
cyi z kraju, w których niewyraźnie i mglisto wprawdzie, 
ale tendencyjnie rozgłaszaną jest wiadomość, jakoby ja
kieś partye czy kółka poprzestać chciały na czterech pun
ktach (zawsze dodają wiadomych), a przez to samo odstą
pić były gotowe od postulatów sejmu galicyjskiego rezo
lucyą jego objętych. W jednćj z takich korespondencyi 
powiedziano nawet, że i w kołach poselskich przeważa 
opinia, że dość będzie obstawać przy wiadomych jak mó
wią czterech punktach. Wiadomości te, obrachowane na 
obałamucenie opinii publicznćj, nie pochodzą z czystego 
źródła. Są one ztąd inspirowane i mają na celu trudniej- 
szćm uczynić wystąpienie delegacyi galicyjskiśj do rady 
państwa i obstawanie przy postulatach sejmowych.

Go do rzeczonych czterech punktów, jest to w dzi
siejszym stanie rzeczy istna fantasmagoria. Podczas roz
praw sejmowych nad adresem objawiały się różne zdania, 
występywały na wierzch różne wpływy, nie brakło i na 
presyi, podobnćj do tój, która utkwiła w pamięci wszy
stkich z roku 1867, a którćj wyrazem była uchwała sej
mowa z d. 2 marca; ale sformułowanych i przez sejm 
dyskutowanych czterech punktów nie było. W każdym 
razie należy do tćj historyi, że ten lub ów poseł taką lub 
inną miał ideę; że jednemu mogło się zdawać, iż, le- 
pićjby było jedno opuście, drugie dodać, lub wszy
stko zmienić; ale dziś, kiedy o to nie idzie co my
ślą! lub co powiedział w swoim czasie A lub B, 
tylko o to co uchwaliła 1 galna reprezentacya kraju, nie 
ma wątpliwości, co delegowani tćj reprezentacyi robić 
i czego się trzym; ć powinni. Kiedy o rozprawach sejmu 
galicyjskiego zebranego w sierpniu rb. pierwsze nadeszły 
wiadomości do Wiednia, zaraz tutejsze organa inspirowane 
przez biuro prasowe zaczęły rzucać podejrzenia na wię
kszość sejmową o dążności restauracyjne Polski i nie wda
jąc się w żadne argumenta, poczęły systematycznie fałszo
wać raporta z posiedzeń ważniejszych. Chociaż punkt za 
punktem żądania rezolucją objęte odzwierciadlały kon- 
wencyą kroacko-węgierską, nigdy żaden organ centralisty
czny o tćm przed swą publicznością nie wspominał, tylko 
głównie każdy z nich utrzymywał, że Polacy tak niesły-

Sam Mickiewicz w wieku dojrzałym bywał tego , 
zdania.

Jest wielu poetów znakomitych, wielkich, świetnych, 
upajających nas bogactwem obrazów, doskonałością wy
kończenia, ale do których po przeczytaniu serce nigdy 
potćm nie zatęskni i nic nas nie ciągnie, abyśmy raz 
zamkniętą książkę znów kiedyś otworzyć zapragnęli. Co 
do mnie, nieraz ze wzruszeniem odczytałem ten wiersz 
Góreckiego:

Dziatki 1 jak ciężko rzucać mi was było 
Jak was ściskałem, matkę waszą miłą;
Pomnieć was będzie, które gdy podrośnie 
I po swym ojcu zapłacze żałośnie.

W obcej krainie od domu do domu 
Ciągam się, łez mi nie ma otrzeć komu,
Nieraz ich strumień gwałtem w oczach wstrzymam,
Bo na łzy nawet mego kątka nie mam!

Ach! znośniój, komu z nas młodość się śmieje,
Choć smutek trawi, cieszą i nadzieja;
Doczeka, wróci na ojczyste niwy,
Będzie przy swoich pędził wiek szczęśliwy.

Lecz moja przyszłośś, tutaj dni ostatek 
Styrać, nie ujrzeć ni żony ni dziatek;
Obca mię ręka w zimny grób zagrzebie,
Modlę się, modlę mój Boże do Ciebie!

Albo na drugićj zaraz stronnicy, jakie proste uczucie 
i jak prosto wyrażone podczas wyprawy Zaliwskiego.

Bracia kochani, gdzież to wy idiiecie?
Spójrzcie, n wroga czy to wojska mało?
Tysiąc tysięcy! jedno zagrzmi działo,
To już was wszystkich nie będzie na świecie.

A oni idą — ach! bo między nimi 
Są ludzie cisi z zasługi wielkiemi,
U których wiara w sprawiedliwość Boga,
Zawsze mocniejsza niż potęga wroga!

We wszystkich-ludzkich utworach zawsze sam czło
wiek nas najbardzićj zajmuje, i to tćm więcćj, im więcćj 
czytając jego dzieła zapominać o nim będziemy, jeżeli sam 
za każdćm słowem przedstawiać się nie zapragnie, i bę
dzie mówił nie to co chce, ale to co musi. Nie pod lite
rackim tedy względem cheiałbym się przypatrzyć pismom 
miłćj nam pamięci Antoniego Góreckiego.

Bóg i Ojczyzna, są to dwa uczucia, o których w pięć- 
dziesięcio-dwuletnim zawodzie pisarskim nigdy nie za
pomniał, i zkądkoiwiek zaczął swą piosenkę, wracał za
wsze do jednego Inb drugiego, a najczęścićj do obydwóch 
razem i to z prostotą ducha, która była rękojmią jego 
szczerości w przejęciu się temi uczuciami.

Bóg uie był dla uiego ani ¡pojęciem filozoficznćm, ani

chanych domagają się rzeczy, iż gdyby na uie rząd przy
stał, Austryaby się rozpadła. Tymczasem sejm został 
zamknięty, rezolucja uchwalona, posłowie do rady pań
stwa wydelegowani przybyli do Wiednia i wzięli udział 
w czynnościach rady państwa. W sprawie nadzwyczajnie 
ważnćj, tj. w sprawie nowćj orgauizacyi wojska, stanęli po 
stronie rządu, który zobowiązał się w obec korony prze
prowadzić ustawę wojskową w myśl uchwały sejmu węgier
skiego. W tym samym duchu wybrani posłowie galicyj
scy do państwowćj czyli wspólnćj delegacyi w Peszcie po
stępowali.

, Przychodzi nareszcie, czy zbliża się pora myśleć o so
nie i przystąpić do wyprowadzenia na wierzch rezolucyi 
sejmu galicyjskiego. Ten z już bałamucić i zamydlać 
oczy publiczności trudnićj prasie wiedeńskićj (centralisty- 
cznćj) przychodzi, bo kompromis kroacki wszedł w życie 
i stanął jak duch Banka przed nami. Bedekovich mini
strem dla Kroacyi, a baron Rauch banem Kroacyi miano
wani. Galicya domaga się takiego samego ustroju, jaki 
.już faktycznie i prawnie w Kroacyi istnieje. Niema więc 
już miejsca na podejrzywanie, że Polacy jakichś nadzwy
czajnych domagają się rzeczy, bo plastyczny przykład, tj. 
Kroacya; pokazuje, że rzecz żądana jest możliwa, bo jest; 
a jak wiadomo: Ab esse ad posse, valet illatio. W Gali- 
ćyi więc in o ż e b'ÿé to, co w Kroacyi j u ż j e s t. Dla tego 
to dziś fozsieńtnją tendencyjnie fałszywe wieści; jakoby się 
w kołach politycznych (?) Galicyi zgodzono na idealne 
cztety punkta, a na realny anałogou kroacki; a tćm samćm 
na rezolucyą sejmową już rzucono zasłonę. Jak pierwćj 
podejrzywania, tak dziś podobne insyuuaćye, są czysto 
zmyślone i najmniejsżćj nie mają podstawy. Delegaci ga
licyjscy, do rady państwa wysłani, spełnią niezawodnie 
swoją powinność i silnie popierać będą rćżblucyą Sejińtt. 
O obietnicach, jakie porobić mia i p. Beus t Polakom, (oczćm 
i wasz korespondent lwowski wspominał), nic apodyktycz
nego powiedzieć nie umiem. Że u góry i w kolach węgier
skich przyjazne panują dla nas usposobienia, zdaje się być 
pewném. P. Beist jako dyplomata oględny nie widzi 
stósowńćm stać na stróiiie. Ale od syrtipatyl snchćj i be- 
newolencyi teoretycznéj dó prftktycżilego popierania na
szych postulatów ad instar Kroacyi—do* tego powiadam 
bardzo daleko i dla tego korespondent lwowski bardzo słu
sznie ostrzegał, żeby się mieć na baczności ; nas w pole 
wyprowadzić nie trudno, jeżli się puścimy na nieokreślone 
prawidłowo kombinacje, bo drudzy, których przypuszczano 
zawsze do dzierżema władzy, mają tyle doświadczania i znają 
tyle fórtek wyjścia, że koncesye pozakulisowe, przyrzekane 
a la minute, korzyści dla nas i dla sprawy publicznćj prawdo
podobnie nie przyniosą. luna rzecz, jeżli staniemy silnie 
coûte qui coûte przy uchwale sejmowćj iprzyjmiemy na się 
wszystkie konsekweneye. Kroaci zawdzięczają także s ój 
kompromis swćj żelaznćj wytrwałości, chociaż wyrozumia
łość i wyższy rozum polityczny, które zasiadały do rady po 
tamtćj stronie, także na uznanie zasługują.

Paryż, 14 grudnia.
Z. Depesza z San-Sebastyan, którą ogłasza dzisiej

szy ranny Monitor, donosząca o tćm, że powstańcy 
w Kadyksie zdali się wczoraj wieczorem na łaskę i nie
łaskę jenerała Caballero de Rodas, odejmuje wiele inte
resu szczegółom zawartym w liście, o którym wspomnia- 
łem wam wczoraj. Stan rzeczy w Hiszpanii, nie mnićj 
przeto, jest smutny, bardzo smutny! Depesza adreso
wana do Timesa, pod datą przedwczorajszą, powiadi 
wyraźnie, że w Madrycie, niewiadome jakieś ręce rozrzu
cają ogromną ilość pieniędzy w celu wywołania rozruchu; 
przestrach wielki ma panować między mieszkańcami. 
Całe terytoryum iberyjskiego półwyspu ma być podmino- 
wanćm spiskami przeciw istniejącemu prowizorium i prze
ciw spodziewanemu porządkowi rzeczy. Kapitaliści, bo
gate rodziny opuszczają kraj z w iększym popłochem aniżeli 
w najgorsze dni monarchii... Ludzie i stronnictwa, pra
gnący łowić ryby w mętnćj wodzie, zacierają ręce. Kontr- 
rewolucyi strasznćj, a może nawet i zupełnego zniwecze
nia owoców wspaniałego wrześniowego powstania spodzie
wać się należy... W obec tak przykrych wypadków, 
których groźny charakter dla nikogo nie jest tajemnicą, 
kłócą się dzienniki tutejsze o to, komu winę tych niepo
rządków przypisać należy ?... Pisma katolickie powia
dają, że republikanom, demokratyczne, że reakcyi klery- 
kalno-burbońskićj... Wyźćj zacytowany Times po
wiada między innemi, że w mieście Malaga i okolicach 
duchowieństwo rozsypuje między burzycieli porządku 
ogromne sumy pieniędzy, przesłane mu na ten cel z nie
wiadomego źródła. Opinion Nationale wyrzuca 
dziennikowi dés Débats, iż on podjęcie broni przypi
suje republikanom: „Wszakżeż najgłośniejsi naczelnicy 
repulikanbkiego stronnictwa, jak Emilio Castellar, Orense 
i inni — wykrzykuje organ pana Gueroult — za-

teologicznćm, wiara jego nie płynęła z namysłowego prze
konania, ale był to jakby jakiś zmysł wewnętrzny, jakby 
organ duchowy, którym czuł osobistość i obecność Bożą, 
zmysł dziwnćj mocy, o który rozbiła się w młodości jego 
cała przeciwna mu ówczesna edukaeya, i całe ukształcenie 
światowe, co mało można powiedzieć o kim, co się w prze
szłym wieku urodził, co tyle czytał, tyle podróżował 
i kształcił się na autorach francuskich. Dosyć było wi
dzieć go modlącego się, aby nieopisanego doznawać uczu
cia, a nawet głębokiego wstrząśnienia; trudiio jest napotkać 
takiego skupienia, takiego zapomnienia o wszystkićm co go 
otacza, takićj pokory i gorąca, z jakićm po chłopsku w mo
dlitwie ziemię całował. Kto go raz widział w tym stanie, 
nie zapomniał już nigdy, bo mu zostawał w duszy ideał 
prawdziwćj urzeczywistnionćj modlitwy, wspomnieniem sa
mćm po latach podnosząćy serce, a mimo tego nikt nigdy 
mu nie zarzucał dewocyi i nie nazywał bigotem, — tak to 
było w nim szczere, prawdziwe i święte.

Dla tego tćż i w pieśniach jego mimo całćjl niepó- 
prawności można spotkać wzruszenia dziwnćj prostoty 
i siły.

Zlituj się jeszcze nademną tą dobą,
U nóg Twych leję łez gorących zdroje,
Oto proch nędzny upadam przed Tobąl 
Bożo mój wołam, przepuść grzechy moje!

Ą wiem ja dobrze, jak ciężkom przewinił,
Że łzy mię żadne wymówić nie mogą, i 
Wiem com przyrzekał, com potem uczynił,
Jak nieprawości znów poszedłem drogą)

W tych modlitwach, pisanych nieraz głębokim to
nem psalmistów, przebija się prawie zawsze żołnierz i pa- 
tryota.

Łączcie głos bracia, nie gardźcie modlitwy,
Gdy zagrzmią śpiże, gdy przyjdzie dzień bitwy.
Gdzie to ten mężny co kroku dostoi,
Gdy go nie trzymasz Boże w łasce Twojej?

W pośród kul gradu niebo się odmyka,
I największego wpuszczają grzesznika 
Gdy się odważy i pójdzie tą drogą,
Wtenczas i dawne modlitwy pomogą!

Przytoczyć tu jeszcze muszę jeduę z tych strof, 
gdzie maluje prawdziwy ideał poświęcenia chrześci- 
ańskiego....

Policz mnie jeszcze między sługi Twemi.
Niech jak ta deska w okrętowym spódzie,
Nikt jej nic widzi, zawsze mokme w wodzie.
Inna na wierzchu ku ozdobie służy,
Lecz ta ochrania okręt w każdej burzy.

o ich usj 
Pew»y Sie.
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protestowali pierwsi przeciw rozruchom i 
kojenie się starali!...“ Na ten, tak 
bie wykrzyknik Opinion National leiegrai j, 
znaną i właściwą sobie lakonicznością i spokojem 
powiada pod datą 12 grudnia z Madrytu: „Prezes rę' 
publikanckiego komitetu w Sewilli, wezwany do Kadykgj 
jako medyator, zamiast nakłaniać do zgody, miał gu 
przyczynić jeszcze do zaostrzenia warunków przez 
wstańców podawanych, co zmusiło rząd do ich odrzucg. 
nia.“ Któż tedy winien? reakeya czy republikanie? Zip 
stów przezemnie otrzymanych jasno wynikać się zdaje, 
jak jedni tak i drudzy. O szczerćj chęci burzenia ze strony 
starych dynastycznych stronnictw wątpić nie można; 
ręka w tych matactwach niewątpliwie się znajduje, mniej 
lub więcej ukryta. Republikanie zaś, dawszy się uni^ 
szałowi namiętności, grają grę reakcyi, sami się na te® > 
nie spostrzegając, lub dawszy się unieść. Jest to tyłku ** 
sprawdzenie tego, co przepowiadał sekretarz sewilską 
junty, p. Leonard, w liście, którego treść przęsła^ 
wam jeszcze w początkach października. Lecz najwij. 
niejszym ze wszystkich, bez wątpienia, rząd, rząd, któn 
tyle tak drogiego, dla zbawienia Hiszpanii, zmarnowg) 
czasu, rząd, a raczćj pewne siedzące w nim osobistości, 
które się nie miłością ojczyzny, ale osobistemi kierowały 
widdkaml.' „Złe musi być na świecie (zapewne tylko 4 
czasu) powiada Pismo Święte, ale biada temu przez kogg 
zgorszenie przychodzi!...“ Gdyby sobie tekst ten przy, 
pomniał bodaj jeden z katolików hiszpańskich!... Ma. 
drycki mój korfespondent dóflośi,1 że 15 bid. ma rząd hi. 
sżpański (jeżli do 15 jeszcżfe żyć będzie) wyprawić na wj. 
spę Kubę posiłki wojska metropolii, w liczbie 3000 pie. 
choty, więcćj żołnierza z kraju wydalać się oba*iaj ;̂ 
w ślad za tym transportem odpłynąć mają dwie pancerz 
korwety, w celu obserwowania manewrów amerykańskich 
intrygantów, którzy do Kuby dowożą broń i amupicra 
i w celu przeszkodzenia niegodnemu temu, w tych waruj, 
kacb, handlowi. Śmiesznym, zaprawdę, był krok kśi£ 
cia Montpensier, który wedle Gacę ta de Madrid miał 
się ofiarować stanąć przed Kadyksem dla uśmierzenia pj. 
wstańców -i* rząd naturalnie odmówił. Co za prawdziwie 
monarchiczna żyłka zbawiania narodu quand-meme!..

Z Grecyi (via Florence), nadchodzą zatrważające, 
choć nieprawdopodobne wieści: Rząd ateński miał odmó. 
wić stanowczo domaganiom się Turcyi; „ministeryum gre
ckie — słowa Correspondenzia Italiana —odpo
wiedziało, iż nie ma kompetencyi do przyjęcia warunków 
ultim 'tum, które mu się wydają niezgodnemi ani z god
nością kraju, ani z konstytucyą...“ Wiadomość ta dato
wana z Florencyi 12 bm. Gdyby to było prawdą, mieh- 
byśmy już dziś telegram bezpośrednio ze źródła; tymczs-, 
sem wieści, jakie nas z Aten dochodzą pod datą wczoraj
szą, tj. 13 bm., nie wspominają o niczćm podobnćm, a do
noszą przeciwnie, że Photiades-hey, turecki ambasada 
w tćm mieście, otrzymał pomyślne z Kandyi nowiny,
W każdym razie, nie ma co sobie ukrywać, że wojna mig- 
dzy Grecyą a Turcyą, wcale niepodobną nie jest, jeżli się 
Grecy uprą. To co żadnemu z wielkich mocarstw nie 
uszłoby bezkarnie, ujść może GreCyi, nie narażając jćj na w 
żadne przykre następstwa. Grecya, jak i Włochy, należy j 
do tćj kategoryi szczęśliwych państw świeżych, któń r 
wszystko podejmować mogą, nic nie ryzykując: wiedzf t 
bowietń, że jeżli zostaną1 pobite, to Europa na rozebranii i 
ich zezwolić nie może. Grćcya jeszcze pewniejsza pod tym j 
względem niż Włochy; a więc nic jćj nie przeszkadza rzu- J ] 
cić wodzę awanturniczym zachciankom... Któżby nie pro- \! 
bował szczęścia, nie mając nic do stracenia!.. A kto wie 
jeszcze czy się pod tą butą grecką nie kryje głębsza in- i 
tryga mośkićwska ... toż przecie wyborny sposób przyło 
żenią zapałki....

Minister spraw wewnętrznych we Włoszech wydał 
okólnik do prefektów, nakazujący im powstrzymanie urzę
dowych składek muuicypalnóści na rzecz sukcesorów lub 
na pomnik Moutiego i Tógnćttićgo... Jest to nowy owoc 
wpływu francuskiego, który ściąga na włoskie ministfr' 
ryum nowe krzyki kraju:
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Neapol, 9 grudnia.
( W. K) W poprzednim mym liście 

tylko uczyniłem o siinćm oburzeniu, jakie wywołało 
w całych Włoszech wykonanie wyroku śmkrci na Mon- 
tim i Tognettim. Oburzenie to tak stało się imponują- 
cem, że i ministeryum widziało się zmuszofićm, ara 
wcale niechętnie, potępić publicznie tę egzekucją; 
a nadto ulegając naciskowi opinii publicznćj, przedstawi 
parlamentowi do uchwalenia dwa nowe prawa, które 
oczywiście muszą sprawić nader niemiłe wrażenie w Wa 
tykanie. Pierwsze ustanawia, że każdy poddany papie
ski nabywa ipso facto praw obywatelstwa włoskieg- 
od chwili, gdy jako emigrant stanie na terytoryum włoo

■ —--------Ł
Niech jak ta szruba w królewskiej karecie,
Gdy za pozłotą lud goni oczyma,
Nikt jej nie widzi, a ona to przecie 
W biegu na osiach wartkie koła trzyma.
Niech ja tak służę nieznańy nikomu,
Tylko mnie Panie przyjm do Twego domu...

Nie zawsze jednak wytrzymuje w należnym tonie, cza
sem się przypomni w najpobożnięjszyih hymnie, że jest 
ucinkowym poetą. Jedną z swych nabożnych pieśni tał 
rozpoczyna:

Ty, coś mocniejszy od gubernatora, 
zy od Wo.......Rozumniejszy od Woltera.

Do twego tronu pokora 
Niechaj mi drogę otwiera.

Reszta pieśni jest już zupełnie w należnym tonie. p
Nieraz w dawniejszych swoich poezyach, pisanych 

jeszcze w Polsce, miał prawdziwy zmysł artystowski,układ*1 
i całości piosenki, jak naprzykład:

Śmieją się zemnie, że byłem w kościele,
Żem Ciebie wielbił nieśmiertelny Boże,

\ ; Stwórzcie świat jeden, jak on stworzył wiele,
To ja i dla was hołd zdziwienia złożę.

Lecz po cóż szydzić, czemu ja nie szydzę?
Do ziemikich bożków ciśniecie się progu,
Ja was tam zgiętych, jak spodlonych widzę,
A ja się kłaniam niebieskiemu Bogu.

Ach! gdy rok każdy świetlejszym mnie czyni,
Gdy coraz nowym zadziwiam się cudem,
Nie mogę wstrzymać, biegnę do świątyni,
Jakżeś Ty wielki Boże! śpiewam z ludem.

Odżałować nie możemy, a czego nam rozbierając jeg® 
dzieła przemilczeć nie wolno, że pan Antoni z jedynćj drogi» 
która go w życiu nawet jego mogła podnieść tak wysoko, 
i dać widzenie nie jednćj nam i jemu użytecznćj prawdy, 
dał się wyprowadzić najpole teologicznych dyskusyi i czczego 
doktrynowania będącego już taką klęską w polityce, filo
zofii i we wszystkićm, gdzie tylko umysł ludzki jracujf- 
Do czegóż mogła dojść ta protestanckim duchem prowa
dzona polemika i ta wojna na cytacyach pisma świętego 
oparta, ten napad na koncilium trydenckie, wojna tak za
żyta, a tak miła zawsze wsaolkićj oschłości, twardości i py
sze, która wiekami wyrobioną taktyką chciałaby każdą 
kwestyą osobistych 'nadużyć na pole dogmatów zwrócif, 
i wszelką walkę z sobą, na walkę z Kościołem zamienić- 
Mam nadzieję, że te teologiczne korespondencje wierszem 
i prozą nigdy już przedrukowane nie będą i pozostaną 
wkrótce bibliograficzną rzadkością.

(Dokońcienie nastąpi).
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drugie zńośi przywíléj uwilniający od służby woj- 
seminarzystów i kleryków i podciąga ich pod 
Prawa poboru. Pierwsze z nich uchwalone zo-

’ <cgromną większością głosów, czterdziestu bowiem 
i to członków skrajnéj prawicy głosowało prze- 

drugie wkrótce przyjdzie pod obrady i niewątpliwie
■‘‘■[Oipraw zawotowanéin zostanie. — Oba te prawa, 

lat czterech proponowane przez liberałów, odło- 
zostały ad acta i gdyby nie ten nieszczęśliwy i nie-

»Ljzny krok kuryi rzymskiéj, to prawdopodobnie 
■«Jj. jeszcze czas pozostałyby w formie projektu. Le- 

proponowała, aby wszystkich poddanych papieskich 
ł j za obywateli Włoch, wniosek ten jednakowoż nie
.Lniisi S*V .
'“'potąd prawdziwa walka stronnictw w parlamencie 

' ..jtiin riie rozpoczęła się jeszcze; deputowani wcale się 
‘‘spieszą z przybyciem do stolicy, po dziś dzień ze 

iek jeszcze brakuje, Dopiero rozprawy nad budże- 
i orgánizacya administracyi krajowéj wyprowadzą

„j itól kwestyą rninisteryalną. Rezultatu walki dotąd 
^eiidzieć niepodobna. Stronnictwo ministeryałne zna- 
ijii»- si? obecnie wzmocniło stanowczém przeciągnię
ciu fla swoją stronę tak zwanego terio partito, liczą- 

io 30 głosów, a głowa którego jest Mordini. Ceną
CC przymierza miało byó, jak głoszą dzienniki rzą- 

zobowiązanie się ministeryum do popierania pro- 
organizacyi administracyjnéj, przez to stronnictwo

Cynowanego; według zaś organów lewicy, zrobiono 
f.irelnie przez Menabreę i koryfeuszów prawicy przy- 
Ceaiiiie ofiarojwania przy pierwszéj sposobności tek mi- 
„isteyalnych Mordiniemu i Bargoniemu; to ostatnie 
Rdzenie więcój prawdopodobnóm mi się wydaje. —
Ten nabytek dałby ministeryum stanowczą przewagę, 

nie to że w łonie saméj prawicy zaczęło się two- 
stronnictwo pod przewodnictwem pp. Lanza, De- 

pretiś i Correnti, wszystkich trzech konserwatystów i eks- 
ininistrów, oświadczające się stanowczo przeciwnymi mini- 
sterynm w kwestyi budżetu, a głównie co do wydzierża- 
jijjia monopolu tytoniowego. Bo tóż ta ostatnia ope- 
jjtys finansowa wcale nieudała się rządowi, gdyż po 
ścisłym obrachunku okazuje się, że kraj płaci 18 pro- 
jjut od 160 milionów zaliczonych z góry przez towarzy
stw biorące monopol ten w dzierżawę. — Siły tego no-
„egd stronnictwa nie są jeszcze dokładnie znane, od 
iloíci głosów, jakiemi ono będzie rozporządzać, los mini- 
sterjum Menabrea zależeć będzie; gdyż i tak zwani per- 
manenci, deputowani piemonccy, w kwestyi téj po stro
nie lewicy stoją.

Posiedzenia izby deputowanych nie przedstawiają do- 
tyj niczego bardzo interesującego; nieco żywsze rozprawy 
wywółał świeżo przez specyalną komisyą wypracowany 
projekt zmiany regulaminu izby, a głównie artykuł 19 
takowego, stanowiący: że odtąd nie cały parlament wię- 
kszością głosów decydować będzie o ważności wyborów, 
leci komisya przez prezesa izby w tym celu wyznaczona 
i t« w ostatniéj instancyi bez apelacyi. Zdania izby 
były,pod tym względem bardzo podzielone; sprawozda- 
ra komisyi Crispi starał się dowieść, że kraj będzie 
miał tym sposobem większą gwarancyą bezstronności wy
roku, daleko bowiem jest łatwiój daó się uwieść namię- 
totó stronniczej większości izby, aniżeli kilku deputo
wanym, wiedzących o tém, że oczy parlamentu i kraju 
¡ya nieb zwrócone. — Wfiększość jednakże nie podzie- 

, lab tego zdania i przyjęła znaćzną większością popra- 
‘wtyp. Valerio téj treści: Komisya przedstawiać będzie 
swe-umotywowane decyzye parlamentowi do ostatecznego 
rozstrzygnięcia. W kwestyi téj stronnictwa zupełnie się 
raiły, każdy głosował jak mu gię zdawało, tak że zna
czni część lewicy poparła poprawkę Valerio przeciw 
przywódzcy swemu Crispi. Dalej toczyły się dosyć żywe 
rozpfavky co do zaprowadzić zię mających zmian w urzą
dzeniu telegrafów, latarni morskich i służby nadbrzeżny, 
Wre w niezbyt dobrem świetle przedstawiły dotycbcza- 

administracyą takowych. Następnie przyszła na stół 
rotya izby zmiany kodeksu karnego marynarki wojennej, 
odznaczającego się barbarzyńską surowością przypomina
li wieki średnie. Rząd zaproponował, aby zastósowaó 
In marynarki kodeks karny armii lądowej; Crispi zaś 
wifeł, aby oba te kodeksa zastąpić kodeksem krymi
nalnym, zwyczajnym, opierając swój wniosek na arty- 
łule statutu, opiewającym, że wszyscy są równi w obli-
aprawa, który dotąd jest tylko fikcyą. Wniosek ten,. 
•ikftlwiek bardzo słuszny, niewątpliwie się nieu trzyma, 

bo bądź jednakże już i projekt rządowy jest nie-
®fjm postępem. Tymczasem rzecz całą odesłano do 
Moiíáyi. Ogólne wzbudziła tu zajęcie sprawa morskiego 
!'s«ftału Wenécyi; dotąd powszechnie mniemano, że 
Mi ten jako wojenny nie ma wcale strategicznej wa- 

Mofói, i jeżeli zgodzóno się na wyreperowanie tako- 
M to głównie do tego, aby zadowolnić miłość wła- 
!f! Wenecyan, i daó zarobek licznym umierającym 
Wie z nędzy robotnikom. Otóż wysadzona dla zba- 
«nia téj kwestyi specyalna komisya złożyła obecnie 
Wamentowi sprawozdanie ze swéj czynności, dowodzące, 
Arsenał wenecki jest pod względem strategicznym, naj
mniejszym, jaki Włoehy posiadają i że wydawszy 11 mi- 
*<5w fr. można go uczynić równie niezdobytym jak Kron- 
Mt, z którymjma wiele podobieństwa. Tak tam bowiem 
M i tu, aby zbliżyć się na strzał armatni do portu, 

wpierw przepłynąć długie, wązkie i kręte kanały,
W krzyżowym ogniem fortów; pozdejmowawszy zaś 

kierunek tych kanałów wskazujące, i uzbroiwszy
My gęgteihi minami podwodnemi, to wątpić należy, 
ty jąkakolwiekbądź flota ośmieliła się próbować prze
cięcia ich. Sprawozdanie to zrobiło w izbie silne 
Wenie i niezawodnie żądany fundusz uchwalonym zo- 
We.

Gdy parlament zmienia kodeksa i regulaminy,
^czasem w pośród roboezáj klasy tak ludności wiej- 
’mi jak. i miéjskiéj nędza i głód przybierają zastra- 
*?¡4ce rozmiary, przyczyniając się niepomału do wzro- 
; rozbójnictwa. To tćż prowineye południowe prze- 
Mone są drobnemi bandami brygantów, szerzącemi 
-Mach po WSifich i drogach. W samym Neapolu nie 
3 dnia, aby ktoś, jeżeli nie zamordowanym, to przy- 
Mniéj ranionym i obdartym nie został, i to często 
M na najludniejszych ulicach; nie mówiąc już 
‘ zwyczajnych kradzieżach, będących zupełnie na po- 
¥ku nocnym. Dodawszy do tego coraz to nowe 
¡Ctki i uciążliwy nader sposób pobierania takowych, 

pojąć, dla czego niezadowolnienie ludności i wzbu-
Cie umysłów wzrasta z dniem każdym. Trzeba wie- 

że nie ma zapewne w Europie drugiego kraju,
;!zieby istniało tyle różnorodnych podatków co tutaj; 
Mych bezpośrednich jest ni mniéj ni więcój jak 34, 
*bćząc monop'oltí soli, tytoniu itp. W końcu z. m. 
jWło na przedniieściu Bolonii do krwawego starcia 
Między ludem a policyą i wojskiem z powodu po- 
Mi podatku od bicia wieprzy, z obu stron byli ranni 
' z»bici; nazajutrz cała ludność tak groźną przybrała 
^tawę, że prefekt dla uniknięcia nowych zaburzeń 
‘?sazał wstrzymać się tyiUczasowo ź poborem niena- 
Mnego podatku. Oczywista rzecz, że stronnictwa prze- 
*ue rządowi korzystają z tak naprężonego stanu umy-

i coraz to ámieléj podnoszą głowę. Republikanie

głośno się odzywają, że trzeba już raz skończyć z mo
narchią: a i Burboniści, którzy byli zupełnie przycichli, 
znów się poruszać zaczęli. Przed kilkoma dniami po- 
licya nie mało miała do roboty, aby pozdzierać mnó
stwo drukowanych afiszy poprzylepianych po rogach ulic 
ze słowami: Niech żyje Franciszek 2, nasz prawy mo
narcha.

Onegdaj odbył się w teatrze Del Fondo meeting, 
z powodu egzekucyi wykonany w Rzymie na Montim 
i Tognettim. Zebranie było nader liczne. Z początku, 
jak to zwykle na podobnych zgromadzeniach bywa, za
bierali głos mówcy umiarkowani, lecz mowy ich nie oso
bliwie przyjętemi zostały przez publiczność; wiele razy 
tylko który wspomniał o zasługach domu panującego, 
o potrzebie skupiania się koło W. E i podtrzymywania 
monarchii natychmiast zostawał zagłuszony piekielném 
Charivari i krzykiem a basso (precz). Temperatura 
umysłów zaczęła się coraz bardziej podnosić, a miano
wicie, gdy przyszła kolej na mówców republikańskich, 
którzy zaczęli zajadle uderzać na rząd włoski, w ogóle 
bowiem daleko mniéj powstawane na papieża, jak na 
Napoleona, a głównie na rząd swój, że dotąd nie po
starał się o Rzym, i że znosi tak upokarzającą dla 
kraju zależność od zagranicy. Mówcy coraz to bardziéj 
się zapalali, a nareszcie jeden z nich młody Colla zaczął 
bez żadnój, ogródki dowodzić, że wszyscy monarchowie 
są wrogami ludów, i że forma monarcbiczna nie zga
dza się ani z postępem czasu, ani z prawdziwą wolno
ścią i szczęściem narodów. Słowa te przyjęte zostały 
grzmiącemi oklaskami i okrzykami: „precz z monarchią, 
niech żyje wolność.“ Wyraźnie zaczęło się zanosić na 
burzę; w tém nagle światła gasną i teatr zostaje po
grążony w ciemności; wypadek ten podziałał uspokajająco 
na publiczność, zwracając jéj uwagę na inny przedmiot. 
Zaczęto wołać o zapalenie gazu, lecz otrzymawszy od
powiedź, że rezerwoar teatralny się zepsuł, zaczęto po
mimo woli zabierać się do odwrotu, choć program za
ledwie do połowy wyczerpniętym został, i że 20 zapi
sanych mówców czekało swéj kolei. Jakiś mł#dy człowiek 
uchwycił stojącą koło mównicy chorągiew, i zaintono
wawszy hymn Garibaldego, ruszył ku drzwiom, i całe 
tóż Zgromadzenie, wtórując mu, wysypało się na ulicę. 
Tu zaczęto krzyczeć: do królewskiego pałacu! lecz prze
cież udało się kilku wpływowym'ludziom skłonić lud 
do zaniechania tego zamiaru, i do rozejścia się spo
kojnie.

Dopiero nazajutrz się wykryło, że zgaśnienie gazu 
było naumyślnie urządzonóm przez kwesturę, chcącą 
rozwiązać meeting bez użycia siły, przyczém nie obe- 
szłoby się było niezawodnie bez rozlewu krwi. Wszystkie 
dzienniki, które ogłosiły sprawozdanie z tego meetingu, 
zostały skonfiskowane przez policyą.

Przybycie do Neapolu na całą zimę księstwa Pie
montu, obrachowane na uspokojenie umysłów, nie przy
nosi i niewątpliwie nie przyniesie żadnych owoców. 
Sam Humbert nie jest wcale popularnym, powierzcho
wność jego jest odpychająca, przytém brak mu zupełnie 
taktu, a przede wszystkiém tego daru zjednywania sobie 
umysłów, który zwykle w tak wysokim stopniu posiadają 
następcy tronu. Księżna Margerita dosyć jest sympa
tycznie widzianą. Jestto wysmukła, o smagléj, bladéj 
twarzyczce, niebieskich oczach blondynka, rysów dosyć 
regularnych, z wyrazem dobroci i łagodności rozlanym 
po twarzy; lecz brak jéj tak w ruchach, jako też 
i! w znalezieniu się w towarzystwie owej dystynkcyi, 
którą nie tylko arystokracya, ale nawet i lud tak lubi 
widzieć u swych panujących. Dn. 27 z. m. miało miejsce 
przedstawienie galowe w teatrze San Cario. Municypal- 
ność zatrzymała mnóstwo biletów dla swych agentów, 
trzy pierwsze rzędy krzeseł były wyłącznie zajęte przez 
gwardzistów narodowych. To téz Księstwo powitani 
zostali rzęsistemi oklaskami; lecz ani jedno éviva nie 
dało się słyszeć, zapewne z obawy, aby przez to nie wy
wołać okrzyków na cześć Garibaldego lub Mazziniego, 
jak to często w podobnych razach miało miejsce. 
Książę miał na sobie mundur jeneralski, okryty gwia
zdami i krzyżami; księżna Margerita zaś białą atłasową 
suknią, kolie z wielkich brylantów na szyi, a cale włosy 
obsypane literalnie brylantami. Na trzeci dzień odbyła 
się wielka parada wojskowa na Rivera di Cbiaja, w któ- 
réj i księżna Margerita wzięła udział. Pomimo jednak pię
knej pogody, cała przypatrująca się publiczność, składała 
się zaledwie ze stu osób, co można uważać za nader 
nieprzyjazną demonstracyą, biorąc na uwagę, jak Włosi 
przepadają za wszelkiemi widowiskami i do tego bez- 
płatnemi. Jedném słowem, żyjemy tu nie tylko przy 
wulkanie, ale nadto i na wulkanie, który lada iskra do 
wybuchu doprowadzić może. A propos wulkanów, We
zuwiusz zupełnie się uspokoił, lecz za to wybuchy Etny 
trwają ciągle. Dziwna rzecz, że Etna zaczęła wybuchać 
tego samego dnia, gdy Wezuwiusz zagasł.

PRUSY.
* Ferlin, 16 grudnia. Dzisiejsze (25) posiedzenie 

izby poselskićj rozpoczęło się pod laską marszałka Forcken- 
becka o godzinie 10'/2 z rana. Przy stole ministeryalnym 
zasiadł minister oświecenia Miihler i kilku komisarzy rzą
dowych. Minister handlu hrabia Itzenplitz złożył u laski 
marszałkowskiój sprawozdanie z użycia funduszu dyspozy
cyjnego w ilości 100,000 tal. na koleje żelazne na rok 
1867. Sprawozdanie to przekazano komisyi budżetowćj.— 
Uchwalone wczoraj w izbie panów projekty do prawa prze
kazano częścią komisyom, częścią załatw ione takowe zostaną 
w obradach końcowych. — Pierwszym przedmiotem na po
rządku dziennym było odczytanie interpelacyi posła do
ktora Loewego, dotyczącćj wznowienia konwencyi karte
lowej z Rosyą. Ze względu, że marszałkowi doniesiono, 
iż hrabia Bismarck, ktorego dziś w Berlinie nie masz, 
przyobiecał jutro na interpelacyą odpowiedzieć, przeło
żono ją z dzisiejszego porządku dziennego na jutrzejszy. 
Po załaiwieniu tćj kwestyi, przystąpiono do dalszych 
obrad nad etatem ministerstwa oświecenia. Jak to już 
w wczorajszćm sprawozdaniu z posiedzenia izby w dniu 15 
bm. odbytego napomkniono, postawił poseł doktor Kra
sicki wniosek, ażeby pizy uniwersytetach berlińskim i kró
lewieckim ustanowiono katedry języka i literatury polskićj. 
Poseł Hoverbeck wniósł następującą poprawkę: „Krasic
kiego wniosek zmienić następnie: Wypowiedzieć w obec 
rządu oczekiwanie, że się postara tenże w jak najkrótszym 
czasie o urządzenie katedry polskiego języka i literatury 
przy uniwersytecie berlińskim.“ Poseł Krasicki broni 
swego wniosku. Ludność polska gotowa jest ponieść wiel
kie ofiary na podniesienie języka polskiego i szkólnictwa, 
lecz za nadto długo przechodzi ona szkołę nieszczęścia, ażeby 
od rządu pruskiego żądać mogła zaprowadzenia wykładu 
polskiego. Wykładu w języku ojczystym odmawiają Pola
kom z konsekwencyą żelazną. Ztąd powstają największe 
uszczerbki dla nauki. — Poseł Wehr broni swego wniosku, 
ażeby przy uniwersytetach berlińskim i królewieckim usta
nowić katedry języków słowiańskich i ich literatur, ponie
waż literatura polska jest częścią literatury słowiańskiej. 
Przy głosowaniu przyjęto wniosek Hoverbecka, przez co 
inne wnioski upadły. — Przy tytule 21 (gimnazya i szkoły 
realne) oświadcza minister oświecenia pod względem mają-

cego się założyć katolickiego gimnazyum w bydgoskim 
obwodzie rejencyjnyw, że rząd pod względem planu gim
nazyum nic jeszcze ostatecznie nie postanowił, że jednakże 
pod wszelkiemi okolicznościami zastósowane zostaną prze
pisy, jakie istnieją dla gimnazyow w W. Księstwie Pozuań- 
skićm, że w niższych klasach wyłącznie będzie wykład 
polski. Poseł Kantak wypowiada życzenie, ażeby przy 
wybór e miejsca uwzględniono potrzeby ludności.

Staats-Anzeiger ogłasza Najwyższe rozporządze
nie z dnia 7 gruduia rb., według którego obwody rejencyjne 
kaselski i wiesbadeński połączone są w jeden okręg na
czelnego prezydyum pod nazwą „prowineya hesko-na- 
sawska.“

AUSTRYA.
# Wiedeń, 14 grudnia. W ostatnich dniach mó

wiono tu zn iwu wiele o przesileniu ministeryalnćm 
szczególności opowiadano sobie, że dr. Giskia ebee

g, czy cesarz już w środę 
że powrót odroczono az 
marszałek dworu książę 

z Budy. — Znany chlu-

a w
ustąpić, że następcą jego będzie może dr. Banhaus i że 
kombiuacya taka ułatwić ma sprawę ugodną z Czechami. 
Presse tutejszą; powtarzająca pogłoski te, dodaje za
razem, — a oświadczenie jćj nie jest beż znaczenia, 
gdyż, wiadomą jest rzeczą, iż redakeya w blizkicb z dr. 
Giskrą stoi stosunkach, — że ma powoda, dla któ
rych to tak nazwane przesilenie uważać może za prosty 
wymysł. Pomysł ugody bowiem nie nabrał dotąd Aadnéj 
jakokolwiek pewnej formy, lubo w zasadzie może każdy 
z ministrów nań się zgadza. Rozumniejszą natomiast 
i pożądańszą zdaje się być rzeczonemu dżićnuikowi po
głoska, że dla skazanych czeskich pisarzy politycznych 
ogłoszoną zostanie wkrótce arnuestya.

Dziennikarstwo austryackie zajmuje się obecnie, wy
łącznie prawie budżetem, przedłożonym w czwartek izbie 
poselskićj przez ministra skarbu p. Brestel. Dzienniki 
rządowe podnoszą z wielkiém zadowoluieuiem fakt, że 
w skutek uchwał delegacyi i wyższych z niektórych po
datków’ dochodów zdołano niedobór zniżyć w budżecie 
do 4, 4 milionów; nie ulegające jednakże żadnym rzą
dowym wpływom osoby nic spostrzegają w budżecie ża
dnego powodu do zbytuiéj radości; bo pominąwszy nie
pewność preliminowanych lic :b, nie jest tajném nikomu, 
że z roku poprzedzającego jest jeszcze do pokrycia nie
dobór przeszło 13 milionów, przez co już dochodzi nie
dobór do znacznćj bardzo sumy 17'/2 milionów florenów. 
Nieprzewidziane zaś i naprzód obliczyć się nie dające 
wypadki, jak pomiędzy innemi ukazanie się wody w sa
linach w Wieliczcze, których zupęłnćj zagłady według 
ostatnich wiadomości każdój chwili obawiać się należy, 
pociągną może nie jedną jeszcze niemiłą za sobą zmianę 
w ostatniéj téj liczbie.

2e wybory do węgierskiój rady państwa dzisiaj już, 
jak dzienniki niektóre zapowiadały, odbyć się mają, do- 
wolném zupełnie według autentycznych wiadomości było 
przypuszczeniem, lubo wątpliwośi nie ulega, że wybory 
w najbliższym już czasie rozpisane zostaną. Lewica 
uchwaliła już i ogłosiła program wyborczy. Według niego 
będzie jéj zadaniem dążyć do tego, aby Węgry, uzyska
wszy całą swą niezależność, pozbyły się owych instytucyi, 
które niezależność tę jeszcze ograniczają, a przeto aby 
znieść tak delegacye jak i wspólne ministerstwo ; zarazem 
jednakże podnosi program, że dla rozwiązania zadania tego 
walczyć tylko będrie środkami konstytucyjnemi. Na opo- 
zycyą podobną zgodzi się niezawodnie i zgodzić się może 
każde ministerstwo. Węgrzy zresztą, będący zwolenni
kami polityki realnćj, nie zerwą pewnie przedwcześnie 
węzła, na którego ucisk dotąd przynajmniéj tylko przed- 
litawska połowa monarchii skarżyć się może. Owe 70 
procent, jakie płacą na potrzeby państwa kraje niewę- 
gierskie, nader silną są spójnią, a zresztą przyjmszezać się 
godzi, że szczep ten odosobniony, który w rozległych dzie
rżawach korony św. Szczepana wzniósł się na stano
wisko panującego narodu, nie zapozna faktu, że o utrzy
manie niezależności Węgier obowiązaną jest walczyć 
siła wojskowa monarchii, która rozc ąga się daleko po za 
ich granice.

Wątpliwóm znowu stało si 
powróci do Wiednia. Z iaje się, 
do 20 m. b. Pierwszy wielki 
Hohenlohe przybędzie tu dzisiaj
bnie w świecie uczonym tutejszy profesor Skoda, czło
nek wydziału medycznego wszechnicy wiedeńskićj, od dni 
dziesięciu zapadł ciężko na zdrowiu. Wczor j przed połu
dniem obiegały nawet już bardzo niepokojące po mieście 
pogłoski. Lubo zaś pogłoski te były płonnemi, to jednak 
zaprzeczyć trudno, że stan chorego przybrał zastraszający 
charakter. Chory bowiem, dręczony najboleśniejszemi cier
pieniami reumatycznemi, po całych nocach spać nie może 
i bardzo op idł z sił. Wczorajszéj nocy czuwali przy nim 
asystent jego dr. Scbiotter i syn profesora Rokitańskiego. 
Późnym już wieczorem o 9 godzinie otrzymała Presse 
wiadomość, że stan chorego, który po południu miał się 
jako tako, znacznie się.pogorszył.

FRANCY A.
* Paryż, 14 grudnia. O ostatnich wypadkach w Hi

szpanii krążą tu jak najróżnorodniejsze wieści, które w 
ogóle stosunki hiszpańskie w ciemném przedstawiają 
świetle. Tak długie odraczanie zwołania Kortezów na
bawia tutejsze kolą rządowe obawy, aby obecne poło
żenie jeszcze więcćj nie zostało naprężone, ile że, jak 
tu utrzymują, rewolucya ma nie tylko nieprzyjaciół w 
żywiołach reakcyjnych ale i w samym rządzie. Nie do
wierzają tu mianowicie Pri.nowi, któremu przypisują 
ambitne zamiary. Dotąd nie ma jednak żadnych pe
wnych dowodów na to; któż jednak ręczyć może, czy 
Prim korzystając z wewnętrznych zatargów, pod pozorem 
zapobieżenia wojnie domowéj i anarchii ; nie będzie z 
tego korzystał i oprze swoich wpływów a może i rzą
dów na przewadze wojska. Journal des Débats mó
wi dzisiaj o tém wyfaźnie, bez ogródki, przed czém zre
sztą od początku zwyciçzkiéj rewolucyi ostrzegał Hi
szpanów.

Pays ogłosił trzeci manifest rewolucyjnego komitetu, 1 
datowany 3 grudnia z okoliczności subskrypcyi na pomnik : 
Baudina. I ten manifest ma być zri dagowany, jak pier- ' 
wsze dwa poprzednie, przez Feliksa Pyata w Londynie, i 
Pays otrzymał manifest ten od policyi.

Do dzienników prześladowanych zaliczyć należy teraz 
także Le Palais, który wychodzi w Paryżu, i Eman
cipation, wychodzący w Tuluzie. Ostatni powołano 
przed kratki z powodu artykułu pod tytułem : „Zamach 
stanu.“

Książę Napoleon udał się do pani George Sand 
w Nohaut, aby podać do chrztu jednego z jéj wnuków.

Publiczne zgromadzenia odbywają się tu coraz liczniéj; 
rząd nie bardzo chętnie patrzy na nie, ile razy kwestye po
lityczne nieco żywićj bywają rozbierane. Panu Hornowi, 
który zwołał publiczne zebranie na sali „Reine Blanche,“ 
wytoczno powtórnie proces. Właściciele sal, znudzeni 
i znużeni prześladowaniem policyi, wzbraniają się sale 
swoje otwierać dla publiczności.

HISZPANIA.
ni Według najnowszych wiadomości okazuje się, że 

liczba rokoszanów w Kadyksie jest daleko większą, ani
żeli ją początkowo podawano. Najprzód utrzymywano,

źe ich nie ma więcćj nad 3000, teraz mówią o 6000. 
Zajęli oni dwie trzecie miasta i najobronniejsze stanowi
ska i place, rozbili arsenał i uzbroili wszystkich wię
źniów. Ze i tu tak samo, jak w Madrycie, obce pienią
dze nie małą odgrywały rolę pokazuje się z tego, że 9m, b. 
rozdzielano po fabrykach między rzemieślnikami i klasą 
roboczą francuzkie pieniądze. W Maladze kazał pro
boszcz Romero bić w dzwony, przemawiał do zgroma
dzonych tłumów w duchu republikańskim, podbńrzał ich 
do rokoszu, w Marchena stanął ksiądz Pedropal na czele 
republikanów, w Velez-Maladze zebrał proboszcz miej
scowy lud na placu miejskim i zachęcał ich do rokoszu 
na korzyść rzeczypospolitéj, którą przedstawił jako „chwi
lową konieczność.“ W Xeres de los Caballeros, stanął 
proboszcz miejscowy na czele bandy, która wykrzyki
wała; „niech żyje inkwizycya!“ Wszystkie te szczegóły 
dowodzą, że stronnicy Izabelli i moderadosy chcieli pod
burzać do rokoszu w imię rzeczypospolitéj i inkwizycyi. 
Zbuntowani nie chcieli zezwolić na to, ażeby starcy, 
kobiety, dzieci i zagraniczni konsulowie opuścili miasto. 
Prezes republikańskiego komitetu Sewilli, który pozor- 
nio chciał uśmierzyć rozruchy w Kàdyksie, odgrywał 
bardzo dwuznaczną rolę. Dopiero w ostatnim dniu, kiedy 
miał upłynąć rozejm, dozwolono wyjść z miasta star
com, kobietom i konsulom, a j nerał CaballefóS, który 
z wojskiem pod miasto nadciągnął, pozostawił rokosza
nom jeszcze dzień jeden do namysłu. Według najnow
szych depeszy, jakie nadeszły z Hiszpanii, złożyli repu
blikanie broń i zdali się na łaskę i niełaskę rządu pro
wizorycznego. Nastąpiło to 13 grńdnia. gdy widzieli, 
że rozruchy wywołane przez kilku fanatycznych księży 
w Andaluzyi i wszelkie usiłowania republikańskich za
paleńców w Madrycie spełzły na niczém i że Serrano 
gotów był użyć ostatnich środków, ażeby bunt w samym 
zarodku przytłumić. Republikanie, widząc swą sprawę 
straconą, chcieli jeszcze w ostatniéj chwili złożyć broń 
w ręce amerykańskiego konsula, ale temu oparł się sta
nowczo jenerał dowodzący narodowém wojskiem. Nie 
wszystko jeszcze jest jasne i zrozumiałe, co w Kady
ksie zaszło, miasto bowiem był® przez cały tydzień zam
knięte i wszelka komunikacya z niém zerwana, nie zbywa 
jednakowoż na szczegółach rzucających światło na ta
ktykę izabellistćw i dążności republikanów. Wspomnieli
śmy już wyżej, że prezes republikańskiego klubu w Sewilli, 
chcial pośredniczyć w Kadyksie między republikanami 
a rządem. W tym samym celu udał się republikanin 
Garrido z Sewilli do Kadyksu. O ostatnich wypadkach 
piszą z Madrytu do Liberté: „Dnia 9 grudnia przybył p. 
Garrido z Andaluzyi do Madrytu i przywiózł pierwszy pra
wdziwe wiadomości o zajściach w Kadyksie. Atoli nie 
chciano w stolicy dać wiary temu zacnemu mężowi. Na
zajutrz przedstawił się delegat republikańskiego komitetu 
z Sewilli republikańskiemu komitetowi w Madrycie. Wy
brano z umysłu osobną komisyą, składającą się z panów 
Castelara, Sorni, Figueras, Joariski, Guisasola i Chm; 
ci udali się z sewillskim delegatem do ministerstwa, żąda
jąc od niego ultimatum, czy zaprowadzi rządy republikań
skie czyli nie. Ministrowie po długich i żywych naradach 
odrzucili stanowczo żądanie komisyi, co przyjęli republika
nie stolicy z jak największćm oburzeniem. Nie ulega źa- 
dnéj wątpliwości, że wojna domowa rozpoczęła się.“ Prim 
tak był oburzony wybuchem rokoszu w Kadyksie i żąda
niami republikanów, że nie chciał nawet przyjść ńa radę 
rninisteryalną, a gdy i Serrano okazał się nieugiętym, 
ogłosili republikanie 10 bm. w swoich pismach następne 
oświadczenie: „Wypadki zaszłe w Andaluzyi nie są by- 
najmnićj objawem reakcyjnych intryg. Na murach miasta 
sławnego, dzielnego i bohaterską krwią uświęconego, po- 
wionął sztandar rzeczypospolitéj. Protestujemy przeciw 
wszelkim gwałtom rządu, które pozostaw iły miastu Kadybs 
do wyboru albo stawić opór albo t.ćż zostać niewolnikiem 
i protest ten bierzemy na naszą odpowiedzialność. Prote
stujemy przeciw wszelkim podobnym zamachom, które 
uważamy za obrazę praw krajowych i świętych praw ludz
kich.“ Do tego oświadczenia dodał p. Garridg objaśnie
nie wyświecające w duchu republikańskim zajścia w Auda- 
luzyi i adres republikańskiego klubu w Sewilli wy^tóśo- 
wauy do rządu prowizorycznego. W obudwu pismach sta
rano się wykazać, że rokosz w Kadyksie wywołały przez 
niestósbwne j ostępowaflie sanfe wJadzô' miéjàîiAièi Oprócz 
tego stawiono trzy rezolucye, ażeby dalszym następstwom 
tych smutnych wypadków zapobieda zawczasu i stanowczo: 
„po pierwsze republikanie mają być reprezentowani w rzą
dzie prowizorycznym; po drugie ma być obfflyślony stóso- 
wny sposób zgody, aby jak najspieszuićj zapobićdź rozle
wowi krwi w Kadyksie ; po trzecie ma pójść w zupełne zą- 
pemnienie wszystko co się stało i zawartym być pokój 
między wszystkimi przyjaciółmi rewolucyi.“ Tymczasem 
Serrano odrzucił wraz z innymi' członkami ministerstwa 
powyższe rezolucye i zażądał od zbuntowanych bezwzględ
nego poddania się. Równocześnie ściągpął znaczne siły, 
z okolic, których wierność nie ulegała żadnemu podejrzeniu, 
z tych część wysłał przeciw Kadyksowi, część zaś rozłożył 
w bliskości stolicy, aby mieć znaczniejsze siły na przypa
dek, gdyby i w Madrycie zamyślali republikanie podnieść 
rokosz. Dodać nadto wypada, że właśnie na południu, 
gdzie się niespodzicwano żadnego oporu, gdzie l.udnośó jest 
najwięcój zawziętą przeciw dawnym rządom burbońskim, 
było najmnićj wojska. Główne siły wojska rozstawił-Syr- 
rano na północy, tu bowiem obawiano się reakcyi i intryg 
królowćj Izabelli. W pierwszych chwilach był rząd w oba
wie, czy będzie mógł liczyć na wierność wojska i gwardyi 
narodowych. Obecnie gdy bunt w Kadyksie został uśmie
rzony, rząd ma wolne ręce i silniejsze stanowisko. Poło
żenie było niewątpliwie naprężone, a nawet bardzo nie
bezpieczne, jednakowoż nie rozpaczliwe^ jak to niektórzy 
korespondenci w paryskich pismach przedstawiali.

Petersburg, 15 grudnia. Dziś otworzono subskrypcyą 
na niegwarautowaną przez rząd pożyczkę kolei peters- 
burgsko-baltiszportskićj. Wyznaczona suma 24,0 i 0 00 ru
bli sreb. prawie pokrytą została. Subskrypcyą trwa jeszcze. 
Akcye kupowano dziś jui z premią 1 '/2 ptc.

Petersburg, 16 grudnia. Rosyjski In wal id wywo
dzi w przedstawieniu, dotyczącćm położenia rzeczy w Azyi 
środkowćj, że od polityki ro -yjskićj daleką jest wszelka 
myśl zaborcza i wypowiada nadzieję, że zawarty z emirem 
Bucharyi niedawno traktat pókojowy wzmocnionym jeszcze 
zost ¡nie.

Wiedeń, 16 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
reichsratu zainterhelowano rząd o to, czy przed ogłosze
niem węgierśko-kroackićj ugody znał tróść tego doku
mentu, o ile tenże dotyczy Dalmacyi, i czy i jakie kroki 
poczyuiono dla zachowania całości zalitawskich krajów.

Wiedeń, 16 grudnia. Izba poselska przyjęła dziś 
projekt do prawa, upoważniającego rząd do dalszego po
bierania podatków i pokrywania wydatków państwa aż do 
końca marca 1869 roku.

Pesit, 15 grudnia. Odjazd króla (cesarza) odłożony 
został.

! Peszt, 16 grudnia. Według doniesień z Siedmio
grodu przytrzymano tamże emisaryuszów, którzy spowo
dować chcieli do dezercyi żołnierzy rumuńsklćj narodowo
ści. Znaleziono podobno u nich pieniądze rosyjskie.
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Paryż, 15 grudnia. Pawła Granier de Cassagnac 

skazano za pojedynek z p. Lissagaray na pięciodniowe 
więzienie. — Dziennik Le Public (organ p. Rouhera) 
otrzymał z Aten telegram, według którego król jest za 
pojednaniem z Turcyą, ministerstwo zaś za wojną; zmiana 
ministerstwa jest prawdopodobną. Obawiają się demon- 
stracyi ludu na rzecz gabinetu.

Paryż, 16 grunia. Sąd apelacyjny potwierdził wyrok 
sądu policyi poprawczój, skazujący pana Duret na 2000 
fr. grzywien, a p. Deleseluze na sześć miesięcy więzienia, 
zmniejszający zaś grzywny przeciw ostatniemu zawyroko
wane z 2000 fr. na 50 fr.

Florencja, 15 grudnia. Dziś po południu odbyło 
się wielkie zgromadzenie ludowe na Piazza della inde- 
pedenza, w któróm udział wzięło wielu wychodźców' rzym
skich. Zgromadzenie udało się późniój na Piazza della 
Signoria a przez deputacyą wręczyć kazało senatowi 
i izbie deputowanych petycyą, w którśj uprasza o in- 
terwencyą rządu włoskiego dla ocalenia życia skazanych 
w Rzymie na śmierć Ajami i Lazzi. Wszystko to od
było się w porządku zupełnym a lud rozszedł się spo
kojnie.

Londyn, 15 grudnia. Jak słychać zamianowany zo
stanie w miejsce earla Mayo .margrabia Salisbury wice
królem Indyi.

Wiedeń, 13 grudnia. Korrespondenz- 
Bareau ogłasza następującą depeszę z t'aro- 
grodu z dnia IG grudnia wieczorem o 3 go
dzinie: Grecya odrzuciła ultimatum a W. 
Porta wręczyła posłowi greckiemu Delyaesnis 
paszporta.

Wiedeń, 19.grudnia. Correspondent 
Bureau donosi z. Carogrodu 16 hm. wieczo
rem o godzinie 1O’ Wynedeh z parowcem 
„Enosia“ potwierdza f*lę. Trzy fregaty i anizo 
parowe odpłynęły celem wzmocnienia eska
dry Ilolibnrt hanzy. Grecy, którzy od dnia 
dzisiejszego licząc, pozostaną jeszcze przez 3 
tygodnie w Turcy i, unaianl będą za podda
nych W. Borty. Kobiety stanowią wyjątek. 
Osobom skompromitowanym wyznaczony bę
dzie termin odjazdu.

Wiedeń, 13 gi-uónia. Korrespondenz- 
Bureau donosi z Aten dnia 16 bm. (urzędo- 
wnłc): Parowiec „Enosis“, ścigany przez okrę
ty tureckie, blokowany jest w porcie wyspy 
Syra.

Paryż, 13 grudnia. Baletyn monitora 
donosi: „Gabinety europejskie okazują w obce 
zatargów greckich też samą zgodność eo w - 
bee Kuniuoll. Wszystkie mocarstwa, co pod
pisały traktat z r. 1856, polecając Grecyi sza
nowanie postanowień prawa narodów, starają 
się o to, aby w Carogrodzie I Atenach zapano
wały idee umiarkowania i mądrości. Zgod
ność ta uskuteczniona szczęśliwie pomiędzy 
wszystkleini mocarstwami wiclkicmi, cennym 
jest zadatkiem pokoju dla Wschodu i dozwa
la się spodziewać, że trudności w samem po
częciu przytłumione zostaną.“

Carogrod, 16 grudnia. Turquie pod
trzymuje twierdzenie, że Photiades bej już w 
poniedziałek doniósł telegrafem rządowi, że 
Grecya nie przyjęła ultimatum S że gotuje się 
do odjazdu. W. Porta oddała potem obecnym 
w Garogrodzie Grekom do dyspozycył paro
wiec a grecka fregata pancerna zabrać miała 
po»la greckiego; fregata ta jednak nie przy
była jeszcze, ponieważ podobno nie mogła 
przepłynąć przez Dardauele. Słychać, że pa
rowiec „Gnosis“ napadnięty został na wodach 
greckich przez okręt wojenny. (Odpowiedzial
ność za wiadomość tę pozostawić trzeba Tur
quie, dziennik ten nie jest już półurzędo- 
wym).

Szkoła polska na Batignolles w Paryżu

Dr. Gałęzowski w Poznaniu.
Mieliśmy tu niedawno pomiędzy nami dra Galęzow- 

skiego przybyłego z Paryża. Mąż ten pełen zasług i po
święcenia. po 37 latach tułactwa wśród obcych, po raz 
pierwszy znalazł się na ziemi ojczystój i mógł odetchnąć 
chwilowo powietrzem rodzinnóm. Przybył tu z zamiarem 
szukania pomocy dla Szkoły, którój, jak sam wyznaj e, 
„poświęcił połowę swojego żywota“, a która w tćj chwili 
zagrożoną jest upadkiem. Nie.wiemy, czy wszystkim czy
telnikom naszym znajomą jest odezwa jego do obywateli 
naszego Księstwa, pozwalamy przeto sobie powtórzyć tu 
ją w całości. Brzmi ona jak następuje:

„Przychodzę do wag przemówić w imieniu znanej wam in- 
Btytucyi narodowej, którą jest Szkota Polska w Paryżu na Ba- 
tignolles. Coroczne sprawozdania, ogłaszane przez Zarząd tego 
zakładu, uwiadamiały cały nasz kraj o jego stanie, tak pod wzglę
dem środków jako tóż otrzymywanych rezultatów. Uznanie po
wszechne nietylko rodaków, ale i cudzoziemców, dało mu świa
dectwo użyteczności i zasługi. Dziś ten zakład zagrożony upad
kiem, przez usta moje woła o pomoc i ratunek. Chcąc przedsta
wić stan jego obecny, widzę niezbędną potrzebę przebiedz pokrótce 
jego przeszłość, a gdy tego rzecz sama wymaga, darujecie mi, że 
będę musiał mówić nieco i o sobie.

Szkoła Polska na Batignolles była jnż założona i trwała 
od lat kilku, kiedy w r. 1848 przybyłem z Meksyku do Paryża. 
Znalazłem ją w położeniu niepomyślnem, pozbawioną funduszów, 
niemającą zapewnionych widoków nadal i bliską utraty swego 
bytu. Przejęty ważnością i potrzebą tego zakładu, wziąłem so
bie za obowiązek użyć wszelkich środków, jakie mogły być w mo
jej mocy, żeby go podźwignąć i uczynić jak najodpowiedniejszym 
celowi. Dawnićj pozyskane zaufanie, przychylne usposobienie to
warzyszy młodości i kilku zamożniejszych obywateli z kraju, 
wsparły mię tyle, że wkrótce obawa upadku zamieniła się w pe
wność trwania i postępu. Trudy, zabiegi i starania moje i kole
gów moich składających Radę szkólną, pozwalały nam cieszyć się 
wspólnie zewnętrznym i wewnętrznym rozwojem zakładu. Dum, 
w którym miał najmowane pomieszczenie, został nabyty na jego 
własność stałą, a rozszerzony znacznemi przybudowaniami zamie
nił się w gmach okazały. Możność utrzymania, dawała możność 
pomnożenia liczby nauczycieli i uczniów. Organizacja naukowa, 
zastósowana do widoków odpowiednich położeniu dzieci polskich 
w obcym kraju, wydawała owoce, które zjednały Szkole wziętość, 
powagę i przychylność powszechną.

Od wielu lat, każdego roku korzystało z dobrodziejstw za
kładu na Batignolles do trzystu uczniów, i liczba ta trwa nie- 
zmniejszona. Około tysiąca młodzieży, kolejno przechodząc lata 
wychowania szkólnego, wyszło na pole praktycznego życia, z uspo
sobieniem nankowem Francuzów, a z zachowaniem uczncia i ję
zyka Polaków. Są to powiększej części sieroty albo synowie ubo
gich ojców. Wszyscy gotowi i pragnący być użytecznymi kra
jowi własnemu, a w obcym tak postawieni, że nietylko z godnością 
mogą sobie wystarczyć, ale częstokroć są karmicielami wiekiem 
i cierpieniami znękanych rodziców. Zdaje się, że byłoby zbyte
cznym rozwodzić się dalój nad znaczeniem i zasługą Szkoły; rzucę 
teraz okiem na materyalne środki jćj bytu i działania.

Utrzymanie gmachu szkólnego, nauczycieli, służby i trzystu 
uczniów, kosztuje rocznie, z małą różnicą 220,000 fr. Na pokry
cie tego wj datku do r. 1863 Szkoła miała wpływy z następnych 
źródeł: szlachetna hojność rządu francuskiego przeznaczyła dla 
nićj wsparcia rocznego fr. 68,000; z opłat od rodziców zamożniej
szych przychodziło około 20,000; z darów przypadkowych, jak np. 
legata testamentowe itp., mniej więcej tyleż; resztę, to jest prze 
szło połowę, otrzymywaliśmy z kraju a głównie z trzech jego czę
ści : z Korony, Litwy i Rusi, gdzie patryotyczne na ten cel skład
ki, przybrały stałość ofiar obowiązkowych, a dary z Księstwa 
ioznańskiego były początkowo nięjako kamieniem węgielnym

wzniesienia tój instytucji, i w następnych latach nieprzerwanie 
dopomagały do jej kolejnego rozwinięcia i utrwalenia.

Z takichto źródeł, przez lata pomyślności swojśj zakład 
wyczerpał i na ten święty użytek obrócił przeszło trzy miliony 
franków; sama jego majętność w gruncie, zabudowaniach i sprzę
tach tak urosła, że urzędownie ocenioną została na dwa miliony. 
A lubo pożyczka zaciągniona w Towarzystwie Kredytowóm Ziera- 
skiem wynosiła 225,000, póki miał zapewnioną trwałość swego 
bytu, długu tego nie mógł poczytywać za ciężar, bo opłata To
warzystwu nio dochodziła do wysokości corocznego wydatku na 
najem pomieszczenia, które za pomocą tój pożyczki stało się bez 
porównania wygodniejszóm i już w jego własnym domu.

Wypadki roku 1863 zmieniły całą postać rzeczy. Klęski, 
jakiemi Rosya przygniotła swój zabór, zniszczyły od razu źródło 
większej połowy dochodów Szkoły, właśnie w tym czasie, kiedy 
drzwi jej obiegły nieszczęśliwe dzieci nowego tułactwa. Ogląda
jąc się na to rząd Francyi, dotychczasowe wsparcie roczne po
większył dodatkiem 60,000, jako zasiłkiem nadzwyczajnym; przy
znał najprzód 50 a następnie 100 miejsc-półbórsowych dla dzieci 
z kraju przybyłych; a lubo wkrótce, r. 1865, dekret cesarski Na
poleona III, uznał Szkołę polską na Batignolles za instytucją 
użytku publicznego, to wszakże pomocy dodatkowej nie .odjęło 
jej tytułu nadzwyczaj uej, a zatem niezapewnionej stale. Tym 
sposobem wsparcie rządowe podniosło się w ostatnim roku do ilo
ści przeszło 150,000, co łącznie z innemi wpływami, jakie wyżej 
obliczyliśmy na 40,000, czyniło sumę przeszło 190,000 fr., mniej
szą jednak od potrzebowanej.

Z drugiej strony, powiększająca się ciągle i nagle cena 
wszystkich produktów niezbędnych do życia, niemożność zmniej
szenia liczby uczniów bez zadania gwałtu najdotkliwszym uczu
ciom polskim i ludzkim, zresztą nadzieja dotrwania do dui po
myślniejszych, stały się powodem, że zakład pogrążył się w dłu
gach. Przez cztery ostatnie lata ogół długu urósł do 75,000, 
a w roku bieżącym powiększył się niewjpłatą za same przed
mioty żywności, o 30,000 złr.

Do tak zatrważających widoków na przyszłość przybyła 
jeszcze jedna smutna okoliczność. Izba francuska w tym roku, 
przy ustanowieniu ogólnego budżetu, ilość przeznaczoną na za
siłki emigracyjne zmniejszyła o 400,000; z tego powodu rząd fran
cuski ostrzegł nas, że pomoc dodatkowa dla szkoły ustać musi 
z rokiem bieżącym. Skoro to nastąpi, niepozostawałoby nic wię
cej, jak szkołę zamknąć i dom jój sprzedać na zaspokojenie 
wierzycieli.

Zamknąć Szkolę! Nie wiem czy jest serce polskie, któ- 
regoby te wyrazy nie dotknęły boleśnie, jak hasło złożenia osta
tniej naszój broni. Co do mnie, każdy, kto zna moją miłość dla 
tego zakładu, którego pieczy poświęciłem połowę mojego żywota, 
kto wie choć w części, ile wysileń i ofiar dla niego robiłem przez 
lat dwadzieścia, ten uwierzy łatwo, że gdybym środki ratunku 
miał w mojej dłoni, nie wyciągałbym ich daleko. Ale położenie 
maje majątkowe zmieniło się także. Reszta moich fuuduszów 
uwięzia w Meksyku, zkąd po zaburzeniach i przy nieładzie tego 
kraju, ani rychłego, ani całkowitego ich wydobycia spodziewać 
się nie mogę. .

Nie mając przeto sposobów koło siebie i u siebie, rozpaczą 
pchnięty, wybiegłem szukać ich tam, gdzie jes-cze kawał ziemi 
naszej pozostał niezalany krwią i łzami. Przywiodło mię tu nie 
przesadzone wyobrażenie o jego zamożności, lub bezwzględność na 
jego potrzeby miejscowe, ale to przeświadczenie, wiekowe,¡ i dzie
jami stwierdzone, że Polska, jak owa tajemnicza księga >ybilijska, 
choćbj' do ostatniej części z dymem puszczona, zachowuje w niej 
jeszcze całą swą treść żyw tną. Opatrzność w niezbadanych 
swoich zamiarach zdaje się próbować, czy jesteśmy solidarnie 
związani du- hem narodowym, jaki w nas tchnęła dla speluieuia 
zakreślonych nam przeznaczeń w społeczeństwie narodów chrze- 
ściańokich. Ilekroć tedy jedna część Ojczyzny, dotknięta cierpie
niem Hioba, leży w ranach, brzemię jej prac w sprawie ogólnej 
spada na inne. Dzieło więc, za pomocą hojnych darów Koroay, 
Litwy i Busi podźwignione i posunięte do wysokiego stopnia świe
tności, f. dziś zagrożone zgubą, jako drogą własność narodową, 
przynoszę pod waszą opiekę i ochronę

Idzie teraz o to, żeby jak najrychlej zaspokoić długi, 
a szkole zapewnić na przyszłość stały przychód, któryby dopeł
nia! niedostateczność jej obecnych wpływów.

Niechaj nikogo nie przeraża na pierwsze wejrzenie zada
nie podobnego rozmiaru. Może trudno, ale nie jest niepodobna 
mu podołać. Zależy wszystko od pierwszego kroku z gorącóm 
uczuciem i mocną wolą. Bogdajby kilku poruszyło się z przeję
ciem się ważnością celu, a popęd przez nich nadany przeniknie 
kilkuset i rychło ogarnie tysiące dusz polskich, tak skłonnych do 
ofiary chrześciańskiój, do składania wdowiego grosza.

Cel jest ważny na szali sumienia narodowego. Instytucje 
są jakby gałęzie, które świadczą przed Bogiem i ludźmi o mocy 
i zdrowiu soków w pniu ojczystym. Kiedy która z gałęzi najbliż
szych rdzeni usycha, znak to bardzo smutny i złowrogi! Któraż 
z naszych instytucji wydanych w latach niedoli i tułactwa ma 
prawo nazwać się bardziej rdzenną od tej, co wzrosła i utrzymy
wała się kroplami ł awej rosy narodu, plączącego nad losem ma
łoletnich rozproszeńców swoich? Któryż upadek odezwałby się 
w każdóm sercu polskićm echem bardziej grobowćui? Nie dopu
szczajmy takiego ciosu zwątpienia o sobie samych, o mt cy ofiary 
jedynie zwycięzkiój naszój broni narodowój. Prawdziwa jej war 
tość i skuteczność, nie oblicza się arytmetycznie, ale mierzy się 
miarą Chrystusową. Zaczyna się ona tam, gdzie ustaje łatwość 
datku; a im więcej kosztnjo dającego, tein większej jest ceny i tern 
dzielniój wspomaga, bo za nią idzie błogosławieństwo i poparcie 
Boże. Ztądto cudowna potęga grosza wdowiego.

Wołam więc o grosz wdowi, a głos mój obracam już do tych, 
co otoczeni ufnością ziomków i postawieni u steru nietylko inte
resów, ale myśli i uczuć krajowych, mogą najdonośniej działać 
słowem, wpływem i czynem, już do matek polskich, które, wycho
wując własnych synów, najlepiej c uć potrafią położenie tój dzia
twy, co przez ubóstwo, będące chlebem powszeanićm tułactwa, nie 
ma żadnej nad sobą opieki, żadnej przed sobą przyszłości.

Matki pul.-kie! jeże.i macie to przekonanie, że największem 
bogactwem i dumą kraju jest dobre wychowanie waszych synów, 
zastosujcież je i do dzieci zrodzonyih na obcej ziemi. Pomoc 
dana sierocie spływa błogosławieństwem na pomyślność własnych 
dziatek. Wychowanie sierót na ludzi użytecznych i poczciwych, 
ściąga błogosławieństwo na kraj wszystkich.

Matki i Polki, spytajcie tylko serc waszych, a one wam po
wiedzą czy wesprzeć, czy opuścić tę dziatwę polską w Paryżu, 
w której imieniu staję tu przed Wami.

Seweryn GUęzowski,
Prezes Rady Szkoły Polskiój na Batignolles w Paryżu.“

W skutek powyższej odezwy, którćj każde słowo na
cechowane jest gorącóm uczuciem patryotyczuśm i przy
wiązaniem ojcowskićm autora dla instytucyi, dla którój 
o pomoc woła, utworzył się, jak nam donoszą, komitet, 
złożony z poważnych obywateli naszego Księstwa celem 
czynnego poparcia szlachetnych zabiegów dr. Gałęzow- 
skiego. Komitet ten, ufuy w pochopność mieszkańców 
Wielkopolski do wszelkich ofiar na cele dobroczynne, po
stawił sobie za zadanie zebrać fu dusz tak na zaspokoje
nie długu ciążącego na szkole w ilości przeszło 90,000 
franków — ku czemu już Galicya 30,000 fr. złożyła; jako 
tóż na zapewnienie szkole kapitału żelaznego, obliczonego 
na 70,000 fr., któryby pozwolił utrzymać w nrój dotych
czasową liczbę uczniów, to jest około trzystu. Ponieważ 
z sumy tój przyp.-dlyby w stósunku do obszaru i ludności 
dwie trzecie tj. 47,ODO fr. na, Galicya, przeto pozostałyby 
23,000 franków' do zebrania w Księstwie i Prusach Zacho
dnich. Jak się przekonujemy z Gazety Toruńskiój, 
rodacy nasi z Prus już pospieszyli z datkami, więc i na nas 
czas dowieść czynem, że nie było przykł du, by obywa
tele Księstwa lenili się z niesieniem ofiar na dobro pu
bliczne. Wszelkie składki przesyłać należy na ręce pana 
hrabiego Józefa Mielżyńskiego (do Bazaru) lub wprost Pre
zesowi Rady Szkoły Polskiój dr. Sewerynowi Gałęzow- 
skiemu w Paryżu, 6 Rue Mogador.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Pazaań, 17 grudnia. Pierwszy dzień walnego zgro

madzenia. centralnego Towarzystwa agronomicznego zgromadził 
wczoraj rano na wielkiej sali bazarowej przeszło stn członków, 
których liczba w ciągu dnia jeszcze wzrosła. Jak te już wzmian
kowaliśmy, zagaił posiedzenie pan Wolniewicz, a podniósłszy 
wymownemi słowy stratę, jaką poniosło Towarzystwo przez śmierć 
prezesa śp. Cegielskiego, którego wielkie zasługi wszyscy cenić 
umieją, zawezwał zgromadzenie do oddania Zmarłemu ostatniej 
eześci przez powstanie z miejsc, co też w milczeniu uczyniono. 
Następnie odbył się wybór przewodniczącego, w sposób, na który 
nie całkiem byśmy się zgodzili. Po długich wymówkach wybie
ranych z kolei na tę mozolną godność, podjął się, nareszcie ¡przy
jąć ją na siebie pan Antoni Raczyński a Psarskiego. Na se

kretarzy powołane pp. Napoleona Urbanowskiego i Józefa 
Lukomskiego. Po przyjęciu przedłużonego porządku dzienne
go miało zgromadzenie przystąpić de ndczy tania protokółu z prze- 
szłorocznego walnego zebrania, ale na przedstawieni pana Szu- 
mana, iż protokół ten już z Ziemianina członkom jest znany, 
uchwalono zaniechać przeczytania takowego, aby nie przedłużaj 
toku obrad. Protokół zatem bez czytania, jako znany, zosta 
przyjęty, poczem zgodnie z porządkiem obrad odczytał sekretar2 
centralnego Towarzystwa gospodarczego pan Maksymilian Ja
ckowski gruntownie opracowane roczne sprawozdanie z czynno
ści zarządu, z którego się zgromadzenie przekonać mogło tak 
o rzeczywistym rozwoju Towarzystwa, jak o gorliwej i sprężystej 
pracy zarządu i jego zgasłego prezesa. Dalśj odczytał pan Mie
czysław hr. Kwilecki sprawozdanie ze stanu kasy centralnego 
Towarzystwa, poczem na wezwanie przewodniczącego zgromadze
nie wybrało na komisarzy do rewizyi kasy panów Władysława 
Moszczeuskiego i pana Szułdrzyńskiego Władysława, 
którzy poruczony sobie obowiązek przyjęli. — Zgodnie z porząd
kiem obrad, ogłosił następnie przewodniczący imiona wylosowa
nych członków zarządu i nadmienił, że obór tych członków jako 
i prezesa w miejsce zmarłego śp. Cegielskiego nazajutrz tj. dziś 
się odbędzie. W końcu odczytał pan M. Jackowski, jako refe
rent, projekt regulaminu dla obrad walnych zebrań, który człon
kom rozdano. Na wniosek pana Szu mana, zgromadzenie przy
jęło projekt ten tymczasowo aż do przyszłego walnego zebrania, 
na któróm dopiero zapadnie uchwała, czy projekt ten zgromadze
nie nadal jako obowiązujący regulamin przyjmie. Na tóm zakoń
czono wspólne posiedzenie a zgromadzeni członkowie, rozdzieli
wszy się na wydziały, udali się do przeznaczonych lokiłów, gdzie 
żywe obrady przez cały dzień, z małą przerwą, toczono.

— * Podając niedawno temu w liście z miasta projekt re- 
organizaoyi szzół elementarnych tutejszych, wypracowany 
przez pana burmistrza Kohleisa a obecnie reprezentantom miasta 
do zatwierdzenia przedłożony, zastrzegliśmy sobie, ocenienie te
goż z naszego stanowiska tj. wykazanie, czy i o ile się tenże 
zgadza z dobrem naszej narodowości.

Wiadomo powszechnie, iż powzięta w łonie rady miejskiej 
myśl .zniesienia szkół konfesyjnych była pierwszym motorem ma
jącej nastąpić reorganizacyi, i dla tego też główny punkt, o który 
dziś zahaczyć jesteśmy zmuszeni, są szkoły mięszane, tak zwane 
symultanne.

Dziwna to w istocie rzecz z temi szkołami. W Wrocła
wiu rząd przez długi czas opiera się założeniu simultannego 
gimnazyutn, u nas jak najskwapliwiej popiera takowe; w Gdańsku 
reprezentacya miasta prawie jednogłośnie zarzuca projekt zało
żeń a szkół mieszanych, u nas bez wątpienia będzie przyjęty. 
Czyliżby w istocie prowincy a nasza miała celować podobnym li
beralizmem? Piękne na pozór są motywa deputacyi szkolnej, 
która przy zaproponowaniu szkół mięszanych powodowała się je
dynie zaszczytną "myślą, usunięcia przez takie szkoły panującego 
obecnie rozdwojenia pomiędzy obiema narodowościami, wskrze
szenia przez takowe prawdziwego szacunku i miłości ku bliźnie
mu. chociaż tenże nie jest tój samej narodowości i religii — 
piękne jest nareszcie i zaręczenie, że szkoła mieszana nie ma 
być użytą do żadnój propagandy w jakimbądźkolwiek kierunku, 
ale wemy dobrze, ile znaczenia przypisać takim ekspekto- 
racyom.

Czemuż, pytamy się, nie zakładają szkół symultannych 
w innych prowincyach, gdzie rozdwojenie w skutek różnego wy
znania wiary bynajmniej nie mniejsze? Czemuż właśnie u nas 
robić początek z instytucją, która, pominąwszy już to, że szkoła 
elementarna powinna mieć charakter konfesyjny — że familia ma 
prawo żądać takiej a nie innej nauki ■— już dla samej różności 
języka jest jak najniepraktyczniejszą dla m,s. Nie pojmujemy 
doprawdy twierdzena, iż różność mowy nie utrudni wspólnego 
nauczania, byleby tylko nauczyciel dobrze władał oboma językami. 
Jesteśmy owszem moc, o przekonani, że właśnie ta różność mowy 
będzie nieprzezwyciężoną trudnością w osiągnięciu wytkniętego 
celu. Wystawmy sobie klasę, w której połowa dzieci tylko pol
skim a druga połowa tylko niemieckim mówi językiem. Czyż tu 
pod każdym względem nie podwójna praca? Nauczyciel sumienny 
będzie musiał w każdym razie do polskiej połowy po polsku, do nie
mieckiej po niemiecku przemówiać. I czyż to nie to samo, co 
mieć dwie klasy w jednej klasie? Jeżeli zaś poświęci się jednej 
połowie, czyż to nie będzie z uszczerbkiem dla drugiej ?

Powiedzą nam może na to, iż przecież wdwech najniższych 
klasach ma się udzielać nauka w języku ojczystym. Przypuśćmy, 
że tak będzie! — Czyż w tych dwóch latach — boć kurs dwóch 
klas ostatnich może być tylko jednoroczny — i najlepszy nauczy
ciel doprowadzi pilskiego ucznia ;tak daleko, aby tenże mógł 
z pożytkiem słuchać niemieckiego wykładu? Powątpiewalibyśmy 
o tóm nawet wtenczas, gdyby w pierwszych dwóch łatach niczego 
więcej nie uczono, jak tylko niemieck'ego języka.

Kto zna dzieci naszego ubóstwa, znikczemniałe zupełnem 
zaniedbaniem, moralnie i fizycznie nierozwiinęte aż do tego sto
pnia, iż przyszedłszy do szkoły najczęściej nie wieizą, która 
prawa a która lewa ręka, ten przyzna, że nie przesadzamy.

Jakież więc będą rezultatz takiego nauczauia? Oto wręcz 
przeciwne tym, jakich się władze miejskie spodziowają. Proleta- 
ryat. i tak już zbyt liczny, zamiast się zmniejszyć, będzie się po
większał a miasto zamiast zyskać przez reorganizacją szkół, 
przynjnoży sobie tylko kłopotu.

Ale i z innego jeszcze względu nie cieszy nas taka reor- 
ganizacya.

Dotychczas przy szkołach symultannych trzymano się po
wszechnie "tej zasady, iż liczba nauczycieli pewnego wyznania 
odpowiadała liczbie" uczniów tegoż wyznania W szkołach ele
mentarnych będzie mniej więcej stósunek uczniów katolickich do 
ewangelickich,! jak 3—2; powinien zatem i taki sam być stósunek 
powinien nauczycieli. Tymczasem, jak wiadomo ma być porówno 
nauczycieli katolickich i ewangelickich przy każdej szkole. Gdyby 
szkoły miejskie zostały jak dotychczas konfesyjnemi, magistrat 
byłby zmuszony powołać w krótkim czasie jeszcze 9 nauczycieli 
katol. a 6 ewang., tymczasem w skutek reorganizacyi szkół na 
powyższej zasadzie potrzeba tylko 4 nauczycieli katol. a 11 
ewang. Miasto Poznań dotąd jeszcze przeważnie katolickie, bę
dzie zatem miało przy szkołach miejskich tylko 25 naucz katol. 
a 03 ewangelickich. Zważywszy nadto, iż istnieje pod bno roz
porządzenie, podług którego dyrygient każdego zakładu symul- 
tmnego musi być ewaugielickim, a będziemy także mieli 
smutną perspektywę dla nauczycieli katolickich.

Co się tyczy założenia samych - wielkich najmniej sześcio- 
klasowych szkół i to osobnych dla chłopców i dziewcząt, nie mamy 
nic do nadmienienia i możemy plan takowy tylko pochwalić.

— * Na życzenia, dochodzące nas z łi stron rozlicznych, 
składamy niniejszem w imienin publiczności podziękowanie 
paniom, które się zajęły urządzeniem onegdajszego koncertu, 
amatorom, którzy wzięli w nim udział, i panu Szymonowi Bandzie, 
który wyborną grą i umiejętną dyrekcyą nie mało się przyczynił 
do powodzenia całości.

— * Na dotkniętych powodzią Szwajcarów złożyli: Pan 
Gładysz z Góry tal 5, pan Błociszewski z Przecławia 5 tal. — Ogó
łem 118 tai. i 25 tranków i 84 cent. Dawniej zebrane 503 tal. 
i 150 franków odesłaliśmy już na miejsce przeznaczenia.

— * Zatrudnionego dotąd w Głogowie w charakterze 
komisarza specyalnego radzcę rejencyjnego Aweyde powołano 
jako współpracownika pomocniczego do kolegium tutejszej komi- 
syi jeneralnej.

— * Wczoraj z rana udało fię zabrać dwom polieyantom 
znaczny transport mąki, który z obejściem akcyzy wodą do 
Poznania wprowadzony został.

— * W poniedziałek wyciągnięto pewnej damie z kieszeni
portmonetkę, w której się znajdowały dwa bilety bankowe po 25 
talarów, kupon na 12% tal., kilka pojedyńczych talarów i nieco 
drobnćj monety. .... , ,.:.

— * Na wczorajszem posiedzeniu pruskiój izby poselskiej 
oświedczył pan minister oświecenia stanom, że w bydgoskim 
obwodzie rejencyjnym założone zostanie glmnazyum katolickie, 
w któróm wykład w niższych klasach będzie polski, że jednakże 
pod względem miejsca dotąd nic jeszcze nie postanowiono (Po
równaj refeiat z Berlina). Życzyćby należało, ażeby wysokie 
ministerstwo ze względu na gwałtowną potrzebę gimnazyum ka
tolickiego postanowienie swe jak najrychlej zamieniło w czyn.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia- 18 grudnia Suche 
dni. Gracyana biskupa; w kalendarzu słowiańskim Wsze- 
mira. Wschód słońca o godzinie 8 minut 1, zachód e godzi
nie 3 minut 52.

Dnia 18 grudnia 1528 roku sejm w Piotrkowie zape
wnia tron Zygmuntowi Augustowi; — 1575 śmierć Marcina Biel
skiego.

(x) Od Rawicza, 14 grudnia. W dniu 6 bm. odbyło 
się w Krobi na sali p. Neymanna ostatnie tegoroczne posiedzenie 
Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospodarczych, połączo
nych powiatów krobskiego i krotoszyńskiego, pod przewodnictwem 
jako prezesa p. Sczanieckiego z Laszczyna. Z 53 członków zwy
czajnych, płacących roczną składkę 230 tal., przybyło na posie
dzenie około 30 członków, do których przybyło 5 członków no
wych. Na posiedzeniu tern wykluczono jednego członka dla prze- 
niewierzenia się w swym zawodzie, dla czego tóż wybrano sąd 
honorowy w osobie gospodarczego urzędnika p. Idziego Sobeckiego 
w Przyborowa i dla mogących w przyszłości nastąpić podobnych 
przypadków resp. nadużyć. Na delegowanych na posiedzenie 
walnego zebrania wybrano dwóch członków pp. Kalickiego i Ku- 
chark owakiego, urzędników z Smogortewa. W końcu zbierano

zaległe i bieżące składki, przyczóm wręczono członkom em6] 
talny regulamin, według którego

§ Ł
tylko tacy członkowie zwyczajni pobierać mogą wsparcie, ktńr

1) przynajmniej 5 lat członkami Towarzystwa byli,
2) ukończyli GO rok życia i
3) niezdolni są do dalszój w zawodzie swym pracy.

§2-
Wdowy po urzędnikach emerytowanych pobierać mogą 

Iowę pensyi emerytalnój udzielanej mężowi, całkowitą zaś, je3 
pozostały dzieci małoletnie.

§ 3-
Sierotom pozbawionym ojca i matki udzielać się 

wsparcie, które wszakże razem wzięte dla wszystkich nie mi ko; 
przewyższać pensy i emerytalnej pobieranej przez ojca. Emeiwcb w 
tura ta zmniejszać się winna w miarę, jak dzieci dorastać, 
znajdować będą zkądinąd wsparcie lub utrzymanie.

§ 4.
Pensya emerytalna, o którój w§§ 2 i 3 mowa, rozumi 

bez doliczenia dodatku udzielanego emerytowi ze względu na i 
o czóm poniżój w § 9.

§5.
Wdowy i sieroty po członku zwyczajnym, który nie pobi przet 

rał emerytury, lecz przynajmniój lat pięć brał udział w Towar» ¿k ' 
stwie i w chwili śmierci był jego członkiem, mogą pobierać wsjn ¡tychc 
cie wyjątkowe, o jakióm mowa w § 1. «¡s sp

§ fi* gpuj®
Członkom emerytowanym, również wdowom i sierotom , 

mieszczonym w domach przytułku Towarzystwa (§ 15 Ustayjji ’ 
odciąga się od pobieranego wsparcia 5 % skapitalizowanśj wart jchii 
ści mieszkania i roli do domu przytułku dołączonej. rtężel

9 7. jenie
Wniosek o emeryturę winien być przez wszystkich cz)r,uJt st 

ków odnośnćj dyrekcyi powiatowej popartym i dwa miesiące pr# i(jkó 
terminem wypłat emerytury zarządowi głównemu do ostateczj i 
decyzyi podanym. ,.wać

„ . . §»• Św
Emerytury i wsparcia wzwyż wymienione wypłacone bęćerWsi 

w kasie głównej zarządu kwartalnie naprzód. -jyby
„ 8 0- teście
Wsparcie emerytalne wynosić może co najwięcćj d 18tói 

członków:
a) biorących udział w Towarzystwie od 5 do 10 lat tyl ¿e gi 

ile przecięciowa składka roczna z wszystkich lat 7% rai ;e h( 
wzięta. Oprócz tego za każdy rok życia nad 601 Jgloi 
otrzymać może emeryt dodatku dwa talary; ,'a5
biorących udział w Towarzystwie od 10 do 15 lat tyłami 
ile przecięciowa składka roczna z wszystkich lat 10 rai# Obo 
wzięta. Oprócz tego za każdy rok życia nad 60 lat iLrz 
trzymać może emeryt dodatku 3 talary; L,Ban-
biorących udział w Towarzystwie od 15 do 20 lat tyli 
ile przecięciowa składka roczna z wszystkich lat 15 ra 
wzięta. Oprócz tego za każdy rok ’ życia nad 60 1 
otrzymać może emeryt dodatku 5 tal.; ,tff0
biorących ndział w Towarzystwie nad 20 lat tyle, Łjy c 
przecięciowa składka roczna z wszystkich lat 20 razjj 
wzięta. Oprócz tego za każdy rok życia nad 60 lat ojtrzer 
trzymać może emeryt dodatku 7*/2 talara. , ptó

§ 10- tyli
Pensye emerytalne nie mogą być oddane w zastaw. L-,-

§ 11. ¡Z’
Emerytowie zaopatrzeni będą w książeczki czyli kwitaryą.ca 

sze, które przesyłane będą do kasy głównój zarządu przed terje 
minami kwartalnemi wypłat, z poświadczeniem odnośnej dyrekcj, wi< 
jako emeryt jest przy życiu. im0\-

Przepis ten odnosi się także do wdów i sierót, za któi olnyc 
to ostatnie opiekun kwitaryusz przesyłać i wsparcie odbiera 
będzie. . na,

lecz 1

b)

c)

4)

mm

? Szamotuły, 13 grudnia. Stosownie do trzykrotnej 
ogłoszenia w Dzienniku odbyło się w mieście naszem walną <y 
zebranie Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospodarczych 90l 
zagajone przez prezesa tegoż Towarzystwa p. Stanisława Jarowgly 
chowskiego. ¡,yt0

Tak jak przeszłą rażą, nader mała liczba członków iEzm 
walne zebranie stanęła, co nas spowodowało do poskarżenia sii 
na obojętność tę w Dzienniku, tak w tym razie z zadowolniejozpi 
niem wypowiedzieć nam przychodzi, iż członkowie prawie, w kom»rzyj 
plecie się stawili. Niedosyć jest składkę swoją regularnie zapłayad: 
ci ć, ale i przybycie na walne zebranie jest nieodzownie potrzebo ni 
rem, jeżeli się pragnie, by Towarzystwo na coraz silniej szycfcjiejś 
sawalo podstawach. Towarzystwo ku wspieraniu urzędnikói 
gospodarczych jest właśnie jednem z tych, które ud samego z»ndz 
wiązku swego ani razu się w swem istnieniu niezachwiało, lecąby 
przeciwnie rozwojem swoim cieszyć się powinno. Jak się od dy-śj, 
rekcyi tutejszego powiatu dowiadujemy, liczy obecnie Towarzy^d 
stwo około 40 członków, ą więc liczbę, jak na nasz powiat dośfcau 
poważną. _ ne

Z resztą w mieście naszem ciągła panuje cisza, co przyjie . 
pisać należy łatwćj komunikacyi z Poznaniem, dokąd sąsiedm^ny 
obywatelstwo, mając większą sposobność załatwiania swych int^nia 
resów dąży; czasami cisza ta przerwaną zostanie jakim sejmi 
kiem powiatowym, lub zebraniem Towarzystwa kasy pożycatecz 
kowej. *

— * Z Wieliczki.
jący artykuł o Wieliczce a raczej o odpowiedzialności skarbu 
szkody w mieście powstać mogące: I!:?

„Dla zaspokojenia obawy dającój się słyszeć między mie- . 
szkańcami Wieliczki, iż na wypadek uszkodzenia budynkóli1. 
lub gruntów z powodu wylewu wody w tamtejszych kopalj

Gaz. Lwowska zamieszcza następu

niach soli właściciele może nie otrzymają żadnego wynagri 
dzenia, poczuwamy się do obowiązku oznajmić, że wedłą 
postanowień ustawy górniczćj, za wszelką znajdującą się 
powierzchni ziemi własność, odstąpioną na użytek górnic 
lub przez górnictwo uszkodzoną należy się odpowiedne wyn 
grodzenie. .

To wynagrodzenie ustanawia się polubowną ugodą międzj^J 
(Ciąg dalszy w Dodatku.) odp
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Wszelkie przesyłki pieniędzy i korespondec- 
! cye, dotyczące inseratów i przedpłaty, powinni 

być adresowane do Ehspedycyi lub Ad* 
mlnistracy! Dziennika Poznali* 
skieg*o a nie do Redakeyi, co przyp^ 
minając Szanownśj Publiczności, zauważamy, n 
w przeciwnym razie za możliwe zwłoki odpowie
dać nie możemy.
Adminlstr. Dziennika Poznańskiego 

Dodafeir.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 291.
Piątek, dnia 18 grudnia 1868.

moi

.¡łdacrem kopalni a właścicielem gruntu; jeżeli zaś taka ugoda 
’skutku nie przyjdzie, natenczas starostwo górnicze wspólnie

¡„P* Jadzą polityczną z przywołaniem rzeczoznawców, zbadawszy 
J -/miejscu szkodę, wynagrodzenie takowej oznacza i poszkodo-

ijemu przyznaje.
Zobowiązaniu do wynagrodzenia szkód górniczych podle- 

3 ttoiíJÍ kopalnie eraryalne zarówno jak prywatne; do kopalni sol- 
EmeJrfh w szczególności i te same przepisy na mocy osobnego roz- 
<5, afir»^zen’a “a-K być zastósowane.“ — Ponieważ dalsze roboty 

Uo zatamowania przypływu, wody zupełnie wstrzymane zostały 
po nadejścia, wstawienia i wprowadzenia w ruch machin pa

nie ¿ych do pompowania wody, w innych zaś Bzybach, osobny ma
il Wioch przystęp, wydobywanie soli odbywa się dalszym trybem, 

feto zapewne nie będziemy mieli sposobności a bodaj i po- 
Leby zdawania czytelnikom naszym sprawozdań codziennych 

pobu przebiegu katastrofy zaszłej dnia 19 listopada. Ażeby je- 
war¿ak dać dokładny opis historyczny i topograficzny wydarzeń 
wspXtyckczasowych w salinach, zamieszczamy według Czasu 

Ljs sporządzony na podstawie urzędowego sprawozdania, jak na- 
fcpuje:

tom J „Gdy wszelkie środki użyte do zatamowania wody w ko- 
st£tw |ini wielickiej, przez znawców najodpowiedniejszych w mo- 
wartj irchii za najwłaściwsze uznane i przeprowadzane z całóm 

ytężeniem sił, na niczóm spełzły, stósowném będzie przedsta
wię całego przebiegu sprawy i towarzyszących okoliczności, 

uzłoijas stanowiska, z którego zapatrywano się na użyteczność tych
Podków.

eczm Od dnia 23 do 25 listopada bezowocnie usiłowano zata- 
uwać wodę w pobliżu jój źródła. (Woda atoli ukazała się 
,i 10 listopada. Red.) Dnia 25 przed południem uskuteczniony

1 b^erwszy dokładny pomiar wody wykńzał, iż na sekundę 
[zybywą jej 2 stopy sześcienne, czyli na dobę 172,800 stóp 
ościennych, a pionowe jój wznoszenie się w kopalni było

1 i! stóp.
Na podstawie tego pomiaru wnioskowano, iż gdy woda bę-

' tjl jie się jednostajnie wznosić, przeto w przeciągu 6 do 7 dni za-
2 raije horyzont zwany „„Haus Oesterreich"“, a tóm samóm piec 
60 li Kioski““, z którego wypływa, gdyż jój zwierciadło stało wów-

¡¡as 108 stóp niżój tego horyzontu. Wszelki więc sposób
■ tjl (tamowania, jakiego należało użyć, musiał mieć te warunki,
) rai i obok dostatecznego oporu przeciw naciskowi wody i obok 
lal ieprzenikliwości ścian powinien być w ciągu 6 do 7 dni wy-

onany.
; tyl Chodnik Kioski od początku aż na 105 sążni długości wy- 
, ra! uty jest w różnych warstwach solnych, w dalszych zaś 20 są- 
>0 bciach prowadzony jest w niebieskim ile solnym twardym, lecz 

atffo rozpryskliwym i szybko rozmiękającym w wodzie. Prawie 
iljly chodnik był opatrzony w lenką obudowę drzewną, która już 

rai 5 listopada przed południem załamała się na znacznój prze- 
łt ütrzeni, tak iż z tego powodu, jak równie dla złego powietrza,

H któróm gasło światło, nie można było wejść głębiój w chodnik, 
i tylko na pierwszych 6 sążniach chodnika można było założyć 
limy, w części, gdzie są warstwy soli ułożone na przemian 
¡ warstwami iłu solnego i anhidrytu. A gdy woda pły- 

aryUąca w tym dniu miała nader słabo słony smak, przeto zada-
1 teąie, które miano rozwiązać, przedstawiało się w ten sposób: 
;kcj]j wielką ilość słodkiój wody trzeba było w sześciu dniach za

tamować na kr ótkiój przestrzeni chodnika, wykutego w warstwach
ktćąjinych.
ierai Wprawdzie w kopalniach warzonek państwa austryackiego 

pawet w Galicyi mamy setki tam utrzymujących słodką wodę, 
lecz będącą w stanie spoczynku, a te tamy są wykonane ze stą
pnie ubitego iłu solnego, który się poprzednio odpowiednio 
[wyrządza; lecz wykonanie takiej tamy 2 sążnie długiój i wyso- 

uegfej a 1 sążeń grubój, wymaga tygodniowój pracy, Tu zaś iłu 
taln¿ wymagany sposób przyrządzonego nie było, lecz tylko zwykły 
zychjj solny nieodpowiadający warunkom, a za to wybornie prasowane
Jarojiegly i cement, który się łączy ściśle z warstwą solną, można 

było mieć w wielkiój ilości, a tamę z tego materyału w podanym
f 'tamiarza można wykonać w trzech dniach, 
a ® Następnie wiadomo jest, że 100 funtów wody słodkiój 
dnitepuszcza w sobie 27 funtów soli, poczóm taż surowica nie 
komtrzyjmuje już więcój soli; prąd przeto słodkiój wody w po- 
iipiaktadach solnych można tylko w ten sposób ubezwładnić, iż 
rzep utrzyma w spoczynku i wysyci solą pierwój, zanii 
zycftiejść tamę.
íkói Leca w chodniku mającym takie własności jak Kioski,
’ Odzwyczaj trudno obliczyć, iló czasu potrzebować może woda, 
leczmy się wysyciła solą i przemieniła się w surowicę, a to tóm wię- 
ćy«j, gdy nie jest wiadome ciśnienie wody wywierane na ściany 

>rzíthodnika, a od ciśnienia zależy również szybkość tój prze- 
doifcaay. Obliczono więc w przybliżeniu, że w danym rozmia- 

tze chodnika 110 sążni długości a sążeń podstawy, wysyce-
,rzWe solą tego pryzmatu wody, przy ciśnieniu 50 sążni i w opi- 
dnpnym gatunku warstw solnych, nastąpi mniej więcój w czterech 
mtojdni&eb.
W Z powodów wyżój wskazanych koniecznym warunkiem sku- 
ycatecznego stawiania tamy jast, aby wodzie słodkiój przedłużyć 

drogę do przebycia po za tamę, zanim się taż wysyci. Lecz 
w obecnym wypadku nie miano wyboru najlepszój formy tój 
drogi, gdyż tama miała stanąć w 6 lub 7 dniach; musiano więc 
nadać tamie taki kształt, aby w danej przestrzeni stanęło jak naj
więcej robotników, i aby tama mogła być ukończoną w oznaczo
nym czasie. Z tych przeto powodów zdecydowano się na wysta
wienie trzech na cement murowanych tan», które się miały wza-

.„„jemnie wspierać, a rozmiar każdej z nich oznaczono na 5 stóp 
grubości, 14 stóp szerokości i wysokości, czyli, że tamy oprócz 
głównego ciała miały mieć skrzydła wpuszczone 4 stopy głęboko 

n¡Jtak w ściany jako tóż w powałę i spód chodnika: a w tym ra- 
ków^i® droga dla przejścia słodkiój wody po za tamy równała się 
pal 51 stopom. Wprawdzie możnaby w tóm miejscu zrobić dwa, na- 
grjwet trzy razy dłuższą drogę, którąby woda musiała przebywać, 
l}U,lecz, jak wyżój powiedziano, brakował« na to czasu. Za to usy- 

niPano przed pierwszą tamą zaporę iłową 4 stopy grubą, a prze-
¡c, !trzeń między następnemi tamami miano wypełnić miałką solą, 
,naifiby przeciekająca woda wysycała się i nie naruszała ścian cho

dnika przed następną tamą. Sposobu tego doświadczono z do-
m skutkiem przy warzonce w Lacku.

Grubość tam obliczono według wzorów Marie i Wacha,
odpowiednio do ciśnienia wody 50 sążni wysokości.

Zdecydowano więc wystawić 3 tamy, którym według okoli
czności miano zostawić czas do wyschnięcia, a drewnianą rynnę

J(lutnię), którą woda płynęła przez tamy, zamierzono zamknąć do-
“piero wtedy, gdy powierzchnia wody w kopalni wzniesie się do 

poziomu „„Haus Oesterreich.““
Jakkolwiek w tóm wykonaniu tam odpowiedziano wszyst

kim wymaganiom teoryi i praktyki, o ile na to dozwolił czas 
68. zbyt ograniczony, jednak nie było można z pewnością liczyć na 

zupełne powodzenie, z uwagi, że w rachunku brakowało tak wa- 
N bój cyfry, jaką jest czas wysycenia się solą wody w chodniku 
X* zamkniętej, a nadto mogły jeszcze zajść różne nieprzewidziane 

wypadki, zdolne zwichnąć dokładne wykonanie planu. I w tój 
■j tóż myśli składano wszystkie sprawozdania do władz wyższych,
"7 dotyczące stanu wody i widoków jój zatamowania.

Ponieważ obliczono, że wycięcie wrębów na tamy zajmie 3 
"dni, i tyleż wymurowanie tam, przeto miano nadzieję ukończenia 
"tój roboty w dniu 1 grudni'.

Pierwszy nieprzewidziany wypadek, który wpłynął na 
j zmianę pierwotnego planu, zaszedł dnia 27 listopada, gdyż woda 

i w ciągu sześciu godzin podniosła się o 7 3tóp, a w skutek tego 
Powstała obawa, iż do wykończenia tum pozostania tylko 3 lub 

" 4 dni. Musiano więc i tak już dosyć krótkie, gdyż tylko 4sto- 
7 powe skrzydła tam, zmniejszyć na 3 stopy, przez co drogę do 
•j obejścia tam skrócono o 6 stóp, t. j. zrobiono ją tylko 45 stóp
j długą.

W nocy z 2 na 1 grudnia wykończono zastawę iłową i pier- 
f Wszą ceglaną tamę od strony wody, a drugie dwie były wówczas 
1 Wzniesione do wysokości rynny, tj. w większej połowie wykonane, 
I gdy zaszedł drugi nieprzewidziany wypadek: doniesiono bowiem 
1 o godzinie 6 nad ranem 2 grudnia, że woda od strony szybu 
J „Wodna Góra“ nagle się wzniosła tak, iż tylko^pozostaje 4 stopy 
* poniżej chodnika Kioski, a podpory, na których wspiera się skle- 
" pienie wstępu tío chodnika, odpadają. Gdy natychmiast ten fakt 

stwierdzono na miejscu i przekonano się o największym niebez- 
' pieczeństwie, to jest, iż w niespełna 6 godzin woda może niedo- 
\ WaBHHalMmaaaanlHgMBBBSBBm

zanim zdoła

Dnia 7 stycznia r. p. odprawi się 
w Śremie o godzinie 10 nabożeństwo 
żałobne za śp. H. Cegielskiego, po
czerń nastąpi posiedzenie Tow. ról. 
przemysłowego. (.7990)

abonamentu za złożeniem 
sobę. otrzymać mogą.
Poznali, dnia 4 grudnia 1868,

ftlagiBtrat.

Chlebodawcy i majstrowie, chcący abono- 
wać na rok 1869 na wolne leczenie swych 
służących i uczniów w miejskim zakładzie 
chorych, zgłosić się winni do naszego inspe
ktora kancelaryi Goebbels w sekretarya-

Walne zebranie członków To
warzystwa pomocy naukowój ptu 
Średzkiego, odbędzie się w Śro
dzie, w oberży p. Hiittnera 
dnia 21 grudnia r. 1>. O go
dzinie 11 z rana, na które się 
członków Towarzystwa i obywa-

puścić przystępu do chodnika, postanowiono zamknąć dopiero co 
gótową perwszą tamę, aby zyskać na czasie i wykończyć pozo
stałe dwie tamy. Po zamknięciu rynny, wytrzymała pierwsza ta
ma jedynie kilka godzin, tak, iż pomimo 6 godzinnej pracy z na
rażeniem życia, wydobyła się ■woda po za środkową tamę i roz
lała się w przestrzeń pomiędzy drugą a trzecią tj. ostatnią ze
wnętrzną tamą. Nie pozostało nic innego, jak przebić rynnę po
między pierwszą a drugą tamą i napowrót wprowadzić w nią wo
dę, a po wyczerpaniu zalewu z miejsca pomiędzy tamami, wykoń
czyć pozostałe tamy.

Wieczorem tegoż dnia opadła woda w szybie „Wodna 
Góra“ i zajęła zwykły poziom, a jak się później okazało, to na
głe jej wezbranie spowodowane było zatamowaniem w spodnim 
chodniku; a tak wykończeniu pozostałych tam nie stało nic na 
przeszkodzie, co też uskuteczniono wieczorem 4 grudnia z nastę- 
pującemi zmianami pierwotnego zamiaru:

Ponieważ stracono i ową zastawę, a pierwszą tamę uważano 
za stracony posterunek, mający powstrzymać wodę jedynie o tyle, 
aby w dojściu do drugiej tamy wysyciła się już w części solą, po- 
została druga tama miała w skutku tego wypadku zastąpić miej
sce pierwszej i dla tego, o ile było można, wpyełniono iKm prze
strzenie przed nią i za nią, czyli przestwory pomiędzy tamami, 
a musiano to zrobić jak najpospiesznićj, gdyż zauważano opada
nie chodnika w pobliżu podszybia „Franciszek Józef“ i trzeszcze
nie podpór tamże, co groziło niebezpieczeństwem rychło nastąpić 
mogącóm. Dla tego przynaglano spieszne ukończenie roboty, 
chociaż zmniejszony przypływ wody i jój podnoszenie się 
w kopalni jedynie o 2 stopy na dobę, były z korzyścią. W obec 
powyższego niebezpieczeństwa postanowiono powtórnie zamknąć 
wodę w rynnie zaraz po ukończeniu tam, chociaż bez nadziei po
myślnego skutku, gdyż w rzeczywistości zawisł on jedynie od ier- 
wszej z pola tamy, bo jak wspomniano, ściany chodnika pomiędzy 
tamami nadweiężyła woda, którą jednak następnie wyczerpano.

Dnia 5 grudnia o 8 rano powtórnie zamknięto wodę, lecz 
już około godziny 10 dostrzeżono syczenie przeciskającej się wody 
pomiędzy nader wązkiemi rysami ścian chodnika, powstałemi 
w skutku dawniejszej roboty, a wkrótce potem ujrzano wodę po 
za ścianami tamy. Aż do następnego dnia do godziny 2 po pół
nocy powstrzymywano iłem silniejszy nacisk wody, lecz następnie 
porzucono tę robotę, gdyż okazała się bezowocną.

Ponieważ woda znowu tylko o 2 stopy na dobę wzrasta, 
a robotni y kopalni objawili życzenie spróbowania tamy z dre
wnianych klinów, więc na dniu 8 grudnia nakazano wyłamać p er- 
wszą od pola tamę, co też do dziś dnia ukończono; ale gdy po 
wyrzuceniu ilu okazało się, że ściany chodnika pomiędzy tą tamą 
a następną są nadzwyczaj osłabione przez wodę, tak, iż wszelka 
tu robota groziła niebezpieczeństwem utraty życia, zabroniono 
więc stawiania i tej tamy z kloców.

Każdy teraz zapyta: Cóż dalej? Na to odpowiadamy w krót
kości :

Dzisiaj (11) stoi woda w szybie „Francisza Józefa“ 111 są
żni 2 stopy pod wierzchem, jej przypływ wynosi od kilku dni 30 do 
40 stóp sześćściennych na minutę; podnoszenie się wody w kopalni 
2 stopy na dobę. Woda może jeszcze 27 sążni się wznieść w górę, 
bez niebezp,eczeństwa dla kopalni i dla miasta. Przy wznoszeniu 
się o 2 stopy na dobę, doszłaby woda tej wysokości w 81 dniach, 
lecz poczyniono urządzenia, aby po 30 dniach wyciągać cały bie
żący przypływ, tak, iż woda będzie utrzymywana w jednostaj
nym poziomie w głębokości 100 do 105 sążni pod powierzchnią 
ziemi.

Następnie zobowiązano się w przeciągu 42 dni dostawić 
maszynę parową działającą bezpośrednio i ta będzie wyciągać 60 
do 90 stóp sześciennych w minucie, zatem po 42 dniach będzie 
można w ciągu 4 do 5 tygodni wyciągnąć wodę, tak iż pod ko
niec lutego przyszłego roku przystąpi się do powtórnego zatamo
wania wody.

Żaden zaś znawca nie może powątpiewać, iżby po osusze
ni poziomu „„Haus Oesterreich““ nie można było najzupełniej i na 
zawsze zatamować wody, skoro będzie dostateczny czas do wyko
nania roboty, a środkiem do tego będzie znowu tama wystawiona 
w korzystnem miejscu i w odpowiedniej formie.

Po przedstawieniu całego rzeczywistego stanu rzeczy, po
winien każdy nieuprzedzony ocenić, iż w powyższym wypadku 
uskuteczniono wszystko, co tylko było można w oznaczonym cza
sie i w obec towarzyszących okoliczności.“

— * Zemsta małżeńska. Franciszek Linotte, któremu 
w przeszłym miesiącu j. b. wytoczono skargę o rozmyślne mężo 
bójstwo, znany był pomiędzy ziomkami swego rodzinnego miasta, 
Pressigny, jako człowiek prawego charakteru, zasługujący na szacu
nek swą poczciwością, zamiłowaniem porządku i rzetelnością. Liczył 
on zaledwie lat 32, goy mu przyszło stanąć przed kratkami i przed 
trybunałem sędziów przysięgłych, którzy mieli rozstrzygać o jego 
śmierci lub życiu. Sędziowie patrzyli się na niego z pewną 
sympatyą i współczuciem. Cóż mogło być przyczyną, że czło
wiek tak uczciwy, tak powszechnie szanowany miał oddać swą 
głowę może niezadługo pod gilotynę? Posłuchajmy prokuratora, 
który w długim wywodzie podniósł przeciw niemu skargę o mę- 
żobójstwo, o zbrodnią, której oskarżony nie zaprzeczał, do któ
rej się we wszystkich szczegółach przyznawał. W r. 1863 zaślu
bił pan Linotte wbrew ostrzegających napomnień swych kre
wnych i przyjaciół młode, piękne, zachwycające dziewczę, w któ
róm się szalenie rozkochał. Pięć kwartałów upłynęło a młoda 
para nowożeńców cieszyła się niezakłóconóm szczęściem i spoko
jem. Niedługo potem młoda żona, pełna wdzięków niewieścich, 
które podsycały jój próżność, zrobiła znajomość z człowiekiem, 
znanym z lekkiego życia, nazwiskiem Bergeret, mieszkającym tak
że w Pressigny. Nie uszło to uwagi tamtejszój publiczności, 
zwolna zaczęły krążyć po mieście rozmaite wieści i pogłoski 
o bardzo bliskich stósunkach między panią Linotte a panem 
Bergeret, a wieści te dostały się także do uszu osobiście w tój 
sprawie interesowanego męża. Długo on temu nie mógł wierzyć, 
do tego stopnia bowiem miłował Bwą żonę i tak dalece umiała 
ona ukrywać przed nim tajemnicę i usuwać wszelkie pozory i po
wody do podejrzenia. Tajemnica wyszła jednak niezadługo na 
wierzch. Pani Linotte puściła się potajemnie w podróż z panem 
Bergeretem, utrzymywała z swym zalotnikiem korespondencyą, 
która się dostała w ręce jój męża, dawała panu Bergeretowi czę
ste rendez-vous, o których i mąż się dowiadywał. Teraz już nie 
było żadnej wątpliwości, że tak serdecznie ukochana żona lekce
ważyła sobie wierność zaprzysiężoną mężowi. Pan Linotte nie 
mógł zdecydować się do rozwodu, postanowił więc schwycić ga
cha na gorącym uczynku i pomścić się na nim swój kizywdy. 
Zwykle wesoły, swobodny, popadł w smętność, stał się mib zącym, 
pracował mniej gorliwie, unikał ludzi, zakrawał na dziwaka, 
a w duszy o niczóm innóm nie myślał, jak tylko o tóm, ażeby 
mieć dowód niewierności swój żony. Dnia 20 sierpnia po kilko
dniowej podróży wracając wieczorem do domu, zastał drzwi swe
go pomieszkania zamknięte a okno sypialni, wychodzące na ogród, 
zasłonięte, z boku jednak dostrzegł w pokoju jasno oświeconym 
pana Bergereta w serdecznych uściskach z niewierną żoną na ka
napie. Podczas kiedy pan Linotte zaczął pukać do drzwi zam
kniętych i przemocą chciał się dostać do shańbionego domu, 
uszedł pan Bergeret chyłkiem pobocznemi drzwiami. Odtąd po
stanowił pan Linotte zamordować gacha, a myśl zbrodnicza ani 
go na chwilę nie odstąpiła. Wyznał to otwarcie przed przysię
głymi. Dnia 21 sierpnia, jak sam powiadał, widział on p na Ber
gereta, zbliżającego się szybkim krokiem ku ogrodowi i gwizda- 
jącego przytłumionym głosem. Zdawało mu się, że to znak dany 
dla niewiernej żony, krew zakipiała w żyłach jego a serce roz
pierała żądza krwawej zemsty. Nazajutrz zabiał od ojca swego 
dubeltówkę, nabił obiedwie rury, schował do kieszeni kilka na
bojów i ukrył się wieczorem o pół do dziewiątej na czatach za 
parkanem sąsiedniego ogrodu. Zaledwie kilka minut upłynęło, 
pokazała się w dali śród zmroku wieczornego dość szybko posu
wająca się postać pana Bergereta. Szedł on wprost ku jego ogro
dowi a gdy zbliżył się na kilka kroków do ukrytej zasadzki, 
o której wcale przeczucia nie miał, przyłożył p. Linotte broń do 
ramienia, wziął gacha na oko, ogień błysnął i p. Bergeret padł 
truj a n na ziemię, l’an Linotte wciągnął ciepłe jeszcze ciało p. 
Bergereta za parkan ogrodu, pobiegł natychmiast do mera miej
skiego i przedstawił się jako zabójca pana Beigereta. Władza 
municypalna udała się na miejsce spełnionej zbrodni i znalazła 
trupa leżącego na ziemi, stan, w jakim go znaleziono, dowodził, 
że między rywalami nie było żadnych zapasków. W głowie za-

20 sgr. na każdą Walne zebranie Towarzystwa poży- 
(7709) [czkowego dla powiatu bukowskiego odbę- 

Idzie się w Buku dtila 81 gi-udttln r. 
b. o godzinie 2 po południu w lokalu zwy
kłych posiedzeń. Ponieważ na porządku 
dziennym jest wybór nowego zarządu przeto 
upraszamy o liczne zebranie. (.7962)

Komitet.

Walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa ku wspieraniu urzę
dników gospodarczych powiatu 

dzie się dnia 21

bitego znaleziono potrzaskane kostki i 16 drobnych siekańców, 
strzał przeszył zresztą całą głowę na wylot. W miejscu, gdzie 
padł p. Bergeret, roztoczyła się stężała krew, którój ślady znaj
dywano aż do zasadzki, w którój się zaczaił p. Linotte. W rogu 
ogrodu znaleziono kalosze, które p. Bergeret, spiesząc po raz osta
tni, by się dostać w objęcia — nie czułój kochanki, ale nielito- 
ściwej śmierci. Śledztwo wykazało, że p. Linotte od kilku mie
sięcy myślał o tern, jak zabić gacha swój żony, że zabójstwo po
pełnił z zemsty i z namysłem. W obec takich okoliczności wy
rok nie mógł być wcale wątpliwym, jawną było rzeczą, że zabój
stwo było rozmyślne. Obrońca sam nie miał odwagi przemawiać 
za niewinnością zabójcy, bo ten sam przyznawał się do winy, 
wskazywał tylko na okoliczności zmniejszające winę, ażeby klienta 
swego, jeżeli już nie od więzienia ciężkiego, to przynajmniój od 
śmierci , uwolnić. Po wysłuchaniu wszystkich dowodów ustąpili 
sędziowie przysięgli i któż opisze zdumienie i radość licznie ze
branej publiczności, która z drżeniem oczekiwała wyroku, gdy 
jeden z przysięgłych donośnym odezwał się głosem: uznajemy go 
za niewinnego! Prezes sądu kazał oskarżonego zwolnić z więzie
nia, który opuszczał salę z wielkióm wzruszeniem i wyrazem głę
bokiego smutku na twarzy. Tak się pomścił skrzywdzony na ho
norze, tak bronią skizywdzonego małżonka francuscy przysięgli.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W drukarni uniwersytetu Jagi Końskiego rozpoczął 

się druk I tomu dzieła pod tytułem Wskazówki dla gospodar
stwa Wiejskiego, napisanego przez Ignacego Sółdraczyń
skiego. Dzieło to zainteresuje niewątpliwie naszych obywateli 
wiejskich, ile że pisy coraz większym rozwoju rolnictwa u nas 
i przy ważnem jego spółecznem znaczeniu, brak podobnego dzieła 
daje się czuć coraz bardzićj. P. Sótdraczyński, znany z kilku grun
townych dzieł ekonomicznych i wszechstronnej pracy tak prakty
cznej jak i literackiej około podniesienia krajowego róloictwa 
w Galicyi, daje nam pewną rękojm.ę, że w powyższem dziele, ma- 
jącern obejmować w dwóch tomach i lisko 100 arkuszy druku, wy
świeci jasno istotę i znaczenie rolnictwa. Po ieważ z tego, co p. 
Sółdraczyńskl powiedział na ogólnćm zgromadzeniu Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie na dniu 9 czerwca r. b., okazuje się, że 
jego dzieło oparte będzie na najnowszych wynikach nauk ekono
micznych i przytem tak ws/echstronnem, że nie bęozie ustępowało 
nawet najznak«,mitsz\m tego rodzaju dzie,om zagranicznym, przeto 
powiemy tu kilka słów o ekonomicznych działach literatury na
szej, traktujących o rolnictwie, aby wykazać ich niedostatek i za
razem prawdopodobną wartość pod drukiem zostających Wska
zówek p. Sółdraczyńskiego. Ekonomiczna literatura nasza jest 
w ogóle bardzo słabą tak w rozwoju całych systemów jak w wy
kładzie pojedyńczych działów lub teoryi. To też spółeczne zna
czenie produkcyi rolniczój nie zostało jeszcze dostatecznie wy
świecone. Usiłowania są chwalebne, ale albo nie dość gruntowne 
lub jednostronne, albo jeżeli gruntowne, to nie dość przedmiot 
cały wyczerpujące. W Warszawie wyszło 1859 r. tłomaczeaie 
sławnego dzieła v. Thilnena pod tytułem Odosobnione Pań
stwo (Der isolirte Staat), dzieła rozbierającego nadzwyczaj grun
townie stósunki rolnicze i gospodarskie. Przekładu dokonał Lu
dwik Bogucki z polecenia Muchanowa nie podług oryginału nie
mieckiego, ale skróconego i do rosyjskich interesów zastósowa- 
nego tłómaczenia p. Wolkowa. Ogólne zasady ekonomii 
politycznej przez Zygmunta Dangla, wydane tamże 1862 
rozbierają kwestye rolnicze i gospodarskie bardzo pobieżnie. Na 
powszechne uznanie zasługuje niewątpliwie dzieło Fryderyka 
hr. Skarbka wydane w Warszawie 1860 pod tytułem Gospo
darstwo Narodowe, w któróm znajdujemy rozwinięty już cały 
system. Dzieło to jednak mimo swój wielkiej wartości naukowój 
nie zawiera w sobie najnowszych rezultatów nauki. Bardzo grun
townie i pouczająco znajdujemy wyłożone ekonomiczne kwestye 
gospodarstwa rolniczego w drugim tomie Szkoły Polskiej 
J. Supińskiego w rozdziale „ludność i ziemia.“ Jestto naj
lepsze, co nasza literatura ekonomiczna w trm rodzaju posiada; 
atoli wiadomo, że tylko pierwsza część Szkoły Polskićj zo
stała wydaną, a więc i ten przedmiot nie jest wyczerpnięty. Tak 
np. kwestya kredytu i zabezpieczeń jest u Supińskiego prawie 
zupełnie pominięta; uczony autor odłożył ten przedmiot do dru
giej części, która dotąd pozostaje w manuskrypcie. Wskazówki 
gospodarstwa wiejskiego p. Sółdraczyńskiego mogą być za
tem w obec niedostatku literatury naszej dziełem bardzo pożą- 
danem dla gospodarzy i piśmienuietwu naszemu przynieść nie 
mały zaszczyt. Ażeby zwrócić uwagę publiczności na ważność 
tego dzieła, sądzim, że wystarczy przytoczyć w grubszych zary
sach treść jego. Tom pierwszy wyjdzie pod tytułem „Czynniki 
produkcyi i odbytu w gospodarstwie wiejskiem“, i rozpocznie się 
poglądem na ogólną kulturę ludzkuści, na dawniejszy i dzisiejszy 
sposób gospodarowania. Następne rozdziały będą traktowały 
o klimacie, komunikacyi, podziale ziemi, zaokrągleniu, znaczeniu 
wody, morza, łąk, pastwisk, stawów, lasów, kopalin; w drugiej zaś 
części tegoż tomu będzie mowa o własności ziemskiej, rencie grunto
wej, absentyzmie, mobilizacyi ziemi, kapitale, kredycie, pieniądzach, 
lichwie, pracy fizycznój i umysłowej, motorach żywych i martwych, 
o sprzętach, narzędziach i budowlach, o wychowaniu, Bzkole, za
kładach, o praktyce, podróżach, o piśmiennictwie, gospodarstwie 
wzorowem, wystawach, kongresach, księgozbiorach, muzeach, o 
wpływie formy rządu na gospodarstwo wiejskie, o wpływie układu 
spółecznego, o stowarzyszeniach. Tom dru gi zawierać będzie 
o warunkach korzyści, postępu, trwałości w gospodarstwie wiej- 
skióm; o wyczerpaniu i zasilaniu ziemi; o uprawie chemicznej 
ziemi, roślinności i zwierzętach domowych, o znaczeniu przemy
słu dla guspodarstwa, o gospodarczych systemach spółecznycb, 
dalój o administracji, dzierżawach, połowniciwie, tantyemach, 
o ekstensywności i intensywności gospodarstwa, o rachunkowości. 
Program dzieła p. Sółdraczyńskiego, w streszczonym szkicu przed
stawiony, daje nam wyobrażenie o jego znaczeniu i rozmiarach. 
Dodajmy tu jeszcze, że autor uwzględni w swym wykładzie prze- 
dewszystkiem zasady w świecie naukowym znanych ekonomistów, 
jak Fryderyka Lista, Careya, Dtthringa, Roschera i 
Supińskiego, dalej że autor będzie się starał być w swoim 
wykładzie jak najprzystępniejszym, chodzi mu bowiem głównie 
o spopularyzowanie nauki.

Prenumeratę w kwocie 10 złr. w. a. przyjmuje Drukarnia 
Uniwersytecka w Krakowie; po wykończeniu druku zostanie cena 
dzieła znacznie podwyższoną.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
— * MĄKA. Berlin, 16 grudnia. Mąka pszenna Nr. 0 

3%,—47,2 taL, Nr. 0 i 1 3%-% Gd.; rżana Nr. 0 3%—3/< ta!., 
Nr. 0 i 1 3’Zb—% P-c- 2a cent, z miechem.

Poznau, 17 grudnia. Mąka pszenna No. 0 5—5'/4 tal. 
No. 0 i 1 4’/j—4“/, tal., mąka rżana No. 0 33/«—3’/« tai., No, 0 
! 31 2 ,— 3a/3 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli, do Poznania dnia 17 grudnia.
BAZAR. Grewe z Borku, Przyłuski z Łagiewnik, Żychlióski 

z Usarzewa, hr. Ponińs i z Wrześni, hr. Węsiersko-Kwitecki 
z Wróblewa, buehow.Jd z Pomarzanek.

HOTEL DU NORD. Chosłowski z synem z Głuchowa, Krzy- 
żtoporski z Wieszczyczyna, Szyncński z Achli.

OLlimlGA HOTEL PKANGliZKl. Żuchowski z Granowa, Bie
drzyński z Modlbówka, Chłapowski ze Sośnicy, Walknowski 
z Piolskowicy, Dobrzycki z Baborowa, Zakrzewski ze Żabna, 
Biegański z Cykowa, Brodnicki z Dziecmiarek, Radońsui z fa
milią z Krześlic, Grabski z Targownicy, Krasicki z Karczewa, 
hr. Miączyński z Pawłowa, Jzakiewicz z żoną z Kościana, Krie
ger z Dł. Gośliny.

HEKW1UA HOTEL RZYMSKI. Rogaliński z Retkowa, Chłapo
wski z Bonikowa, Sczaniecki z Między chodu, Zakrzewski ze 
Zakrzewa, Gajewski z Wolsztyna, błociszewski z Przecławia, 
Chotomski z Chełmna, Sczaniecki z Karmina, Patzel z żoną ze 
Strykowa. „

MYLlUoA HOTEL DREZDEŃSKI. Petocki z Będlewa, 
Maternę z Chwałkowa, Sänger z Pohjewa, Wolff i Moser 
z Berlina.

grudnia O godzinie 1 po po
łudniu w brodzie w hotelu

Hüttner a, na które uprzej
mie zaprasza (7924)

Byrrlicya. I Gratulant kompletny.

■
 Siarbozyk dla dzieci 1 dorosłych.

Nakładem Józefa Joio-
Stowarzyszenle

chrzęść, ¡ioimoc. handlów,
Stósownie do § 13 statutów upraszamy pa- 

nów kolegów, którzy złożywszy wstępne, za H Wtwfia Stary Rynek 74. Do na- 
należących do stowarzyszenia być się mienią, « bycia we wszystkich księgarniach, 
aby celem własnoręcznego wpisania się w księ-,™“-
gę stów, w Piątek lub Sobotę wieczorem od |_______________________
8 do 9 godziny w lokalu naszym przy ulicy! 1-7999j

SJSeld» peznańgS&a, 17 grudnia.
Poznańskie nowe 4% listy zast ?4'/, tal. żąd — P<«n,

lisy rent. 88 żąd. — Pozn. 5% obligacya pcw. eS1/, —
Pozn. 5% oblig. Obry 95 żąd. — Banknoty polskie S3'Z« płac. —. 
Pols listy likwidacyjne — tal. płac. — Pozn, 5% oblig. miej
skie 96 tal. żądano.

Żęto; na grudzień 45’k, styczeń 1869 45’/«, stycz.-luly 
1869 45%, luty-marz. 453/«, na wiosnę 1869 46 tał płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedz. 9600 kwart, na grudz. 
li3/,, styczeń 1869 14’/,,, luty 1869 14’/„, marzec 1869 143/, tal. 
płacono.

GHefoSa heriłiisśia, 16 grudnia..
Przy nie koniecznie stołem usposobieniu mimo uspokaja

jące wiadomości o sprawie grecko-tureckiej wyróżniał się obrót 
dzisiejszej giełdy zupełnym zastojem.

Walory prussie; Dóbr, pozyczk. pstwa (4V,%) 97% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5 °/0) 102 płac. OM. pstwa (t’/,l Sl'/2 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 185b (3’/,%! 118’/« płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 747« płac, dto (4°/.) 
82% żąd dto (4’/, %) 89% płac. Pozn. nowe i,4°/„i 847« płac. 
List, rent: Pozn. (4%) 87 % płac. Prusk. (4%) 89 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 497, płacono. 
Poż. naród. (5%) 54 płac. Losy z roku 1854 (4%) 71’/, płac. 
Losy kred, z roku. 1858 86’/, płacono. Losy z r. 186Ó (5°/,) ¡7'% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 62 płacono. Poż. w srebr. z r. l.%4 
(5%) 60 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 118’/« 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 66% płac Polak, certit 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki no 500 złp. (47,) 
98 żąd. Polsk. listy zast. 3 eta. w rs. 4%) 66 płacono. Listy 
likw. 56% płac Włosk. poż (5%) 65-4% płc. Amar. poż. (6%) 
79’/,- % p<c. Akcye kolei źelsz. Kol. mind. 124 płc, Gal,-Kar. 
Ludwik. 90'/, płac. Austr. fr. 171%—’/«—’,, Mac Warsz.-wwM. 
59 płacono. Banki Ud. Austr. cred. mob. 102—1'/, ntac. Pozn. 
prow. 101 płac. Szląsk. stów. bauk. (4%) 1177, płac Oertyf. 
nip. Hftbnera (4’/,%) 100'/, płac. Hansem. (4‘/,u/0) 89 płacono. 
Henkel (4'/,%) 86 żąd. Meining. (4’/,%) — żąd.

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruski 114 płac., ldr. 
113 płac., suwereny 6. 24 płac., nap. 5. 12 żąd, półimpen 
5. 18 płac. doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach hmt celny 467 
żąd. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 9! % 
płacono. Austr.-bankD. 84%« płacono. Rosyjsk. banku. 83'/« płac. 
— Dyskonto bankowe 4 __ A

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 58—68 tal.; 2000 funt, 
na grudz. 64 płae. i żąd. kw.-mai 62%—62 —% tal. płac. Zy
to: 2000 luut. w miejscu 50—52 tal., 51—52 tal. z kolei płc.; 
na grudz. 51%—’/,—%, grudz.-stycz. 50’%—'/,—%, na wiosnę 
50'/,— ’/« tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 43 -55 
tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 28—34 tal.; galicyjski 29 — 30% 
z łęgu nad Wartą 32%, marchijski 32'/,, polski 30' 31'/», pię
kny pomorski 337, tal., z kolei płac.; na grudz. 31'/,, grudzitń- 
styczeń —, na wiosnę 31% tal płac. Groch: 2280 tunt. do go
towania 64—75 tal. na paszę 52—56 taL; 54—'/, tal. z kolei płc. 
Rzep: 1800 funt. 79—82 tal. Rzepik: 76—81 tal. Olej rze- 
piowy: 100 funt, w miejscu 9%, tal. żądano; na grudzień 9%«, 
grudz.-stycz. 9%,—'/«—%,, kwiec.-maj 9'%,—% tal. płac. Olej 
lniany: 100 funt, w miejscu 11 tal. Olej skalny: w miejscu 
7% tal. żąd.; na grudzień 7'/, płac., grudzieó-styczeń 7'/, tal. 
żąd. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 15%—%, 
tal. płac.; na grudz. i grudz.-stycz. 15%,—',—%, płac, i żąd. 
15'/, plac., kwiec.-maj 16*/,,—7,4 płac, i żąd. 16 tal. płac.

(Slełda 16 grudnia.
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica: ceny trzymają się, pr. 84 funt biała 69—77 
—82 sgr., żółta 68—73—77 sgr., piękne gatunki nad not., 
pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 637, tal. żądano. Zyto: 
stale, pr. 84 funt, w miejscu szląskie 67—61 sgr., najpiękniejsze 
62 tal. płc., 2000 funt, na bież. mieś. 47'/« tal. płac., grudz.- 
stycz. 47'/« tal. płac, kw.-maj 48 tal. płac. Jęczmień: dobrze 
się trzyma, pr. 74 funt, w miejscu żółty 52—56 sgr., jasny 57 
—59 sgr., biały 60—61 sgr , najpiękniejszy nad not. plac. 2000 
funt, na bież, miesiąc 53’/, tal. żąd. Owies: bez zmiany, pr. 
50 funt, w miejscu szląski 37—40 sgr., galicyjski 34—36 sgr., 
2000 funt, na bieżący miesiąc 49 tal. płac., kwiec.-maj 50 tal. 
żąd. Groch: dowóz mały, pr. 90 funt do gotowania 68—72 
sgr., na paszę 58—65 sgr. Wyka: popyt słaby, pr. 90 funt. 
55—60 sgr. Bób: zaniedbany, pr. 90 funt. 70—76—83 sgr. 
Lubin: słabo, pr. 9C funt. 50—53 sgr. Koniczyna: ceny 
trzymają się, pr. 100 funt, biała 13%—14’,—17*',—20% tal., 
czerwona RJ—12'/«—13%—15'/, tal. Tymotka: słabo, 6—6*', 
—7'/, tal. Siemię konopne: obrót mały, pr. 60 funt, brutto 
52—55 sgr. Nasiona olejne: obrót mały, pr. 150 lunt.. 
brutto. Rzep zimowy: 171—181—191 sgr. Rzepik zi
mowy: 169—175—179 sgr., najpiękniejszy nad not. pr. 2000 
funt, na bieżący miesiąc 90 taL żąd. Olój rzepiowy, ceny 
mało zmienione, pr. 109 funt, w miejscu 9'/u tal. żąd., na bie
żący miesiąc 9 tal. żad., grud.-stycz. 9 tal. żąd., kwiec.-maj 9'« 
tal. płac i żąd. Kuchy rzepiowe: uważane, pr. 100 tunt. 
w miejscu 61—63 sgr. Okowita: pr. 100 kwart ń 80% 
TralŁ w miejscu 14% tal. żąd., 14% płac., na bieżący miesiąc 
14', żąd., 14’/« płac, grudz.-stycz. 1«’% żąd., % tal. plac., kw.- 
maj 15'/, tal. płac. Urzędowy kurs: Austr. bank. 84% plac. 
Rosyjsko-polskie 83'/« płac.

Ułetda szczecińska, 16 grudnia.
Pszenica: bez zmiany; na grud. 69, na wiosnę 69'/,, 

maj-czerw. 70 tak Zyto: spokojnie; na grudz. 51' «, na wio
snę 51, maj czerw. 51'/« taL Olej rzepiowy: bez zmiany; 
na grudz. 9'/,,, kwiec.-maj 9%, tak Okowita: spokojnie, 
na grudzień 15, na wiosnę 15%, maj-czerwiec 15'%, tak plac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skuteczności Revale- 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudz estoletniem 
bezskuteczuem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymiye się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy
łącznie prawie używa wyborućj Revalescićre da Barry, która nad
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, ie Jego Świątobli
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nachwaiić 
się niemoże błogich jej skutków. (Korespondencyą z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcji, ostrości, kur
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniach żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bolach w każdćj części cia
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowy ch, chrouiczuem zapale
niem i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wy nikłych, he
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchlinę wodną, reumatyzm, mdłości i womity nawet 
w czasie brzemieuności, usposobienie smutne, spleen, ogolną sła
bość ciała, ochrumienie członków, kaszel, bezsenność, brak pamię
ci, wycieńczenie, mtiancholią, hysteryą itd. (5268j

Genuy ten środek pożywny sprzedaje się w paszkach bla- 
żzanych z pieczęcią Bart y Ód Barry 1 Sp. wraz z przepisem u- 
sycia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 lunt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50, 
— Da B&rry proszek czekoladowy z Revalesciöre dla pieni, żo
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi, 
liżanek 1L 2 50, na 48 filiżanek fL 4 75, na 288 filiżanek fl. 29 
na o76 filiżanek flor. 37 60. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi 
liżanke.

Sprowadzać go można przez Barry da Barry 1 Sp., Wie
deń, Freiung 6, dalój przez pana Franciszka Wilhelma i bp, 
A. Rflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7 
i „pod Murzynem“ Tuchlauben 27 w V\iedniu; w Pradze przez 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu przez 
i aptekę Elsnera, jak tóż przez wszystkie apteki.

Wodnój No 10 stanąć raczyli. 
Poznań, 15 grudnia 1868.

Zarząd. Subji-kt, wyuczony w handlu 
cygar, biegły w polskim i niemiec
kim języku, poszukuje miejsca od 1 
stycznia 1869 roku. Bliższe wiado
mości upraszam przez Al, U. 84. 
Puste restante w Poznaniu. (7896 i

2 lna 3 synów zamożniejszych rouzicow. uczę
szczających lub mających uczęszczać do klas 
niższych tutejszych szkół, zuajdzie od No
wego Roku stół, stancją, ścisły dozór i wszel
ką pomoc w naukach. Dowiedzieć się mo
żna o bliższych warunkach Nowy Rynek 16,

(.7977)
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Biegła kucharka, znająca się na praniu 
z dobremi świadectwami, znajdzie pomiesz
czenie od Nowego Koku. Zgłoszenia fr. pod 
lit. W. B. poste rcstant. Janowiec. (.7957)

Nakładom księgarni Łudw. 
cl»» w Poznaniu wyszły:

Powieści
Iłlerzlm E. Kajko wskł.

Chwaliszew ) No. 65

Organł&ta bezżenny, uczciwy, 
mo-e znaleść miejsce od Nowego 
Koku przy kościele w Gąsawie. Za 
miast listownych korespondencyi, 
ż; zę sobie osobistego przedstawie
ni się. __ _ (.7955)

Ss.

dla młodocianego wieka

Segel.

przez
Aut. OTachezyńską.

Cena 1 ta1 ar.
Polecając powyższe dziełko jako stósowny 

podarunek na gwiazdkę, podajemy poni 
żćj przedmowę:

Przyniesiono w grono rodzinne bukiet 
świeżych, polnych kwiatów, a matka tP 
kwiaty rozdzieliła między dzieci swoje,

Przyniesiono w grono rodzinne koszyk 
pięknych i chłodzących owoców — a matka 
z uśmiechem rozdała je dzieciom, wyciąga
jącym po nie ręce.

Dzisiaj książka przybywa w grono ro
dzinne...

Niech dobra matka zawładnie książką,
z jak zawładnęła koszykiem i bukietem, niech 

rozda dzieciom naukę i przestrogę, jakby im 
rozdawała kwiaty do niesienia na ołtarze. 
— Bóg da, że w sercach ich z czasem doj
rzeją owoce cnót chrześciańskich, społeczeń- 
skich i rodzinnych.

poleca węgle kamienne górno-szląz- 
kie w najlepszym gatunku. Zamówienia przyj 
muje p. C. Adamski, przy ulicy Wrocław 
skiśj No. 9. Na żądanie odstawia całe wa 
gony z matą korzyścią. (7849.

Do 1 klasy 133 król pruskiej
loteryż Masowćj (Berlin).

_ Całe losy 16 tal. połówki 8 tal. 
ćwiartki 4 tał. za klasę. Do ostatniej 
klasy otrzymują odbiorcy moi losy w orygi
nale za późniejszym zwrotem. Usługa jak 
od 11 lat akuratna i sumienna. (7376)

Hermann Słloek, Szczecin, 
dom bankowy.

Skład główny

PoHac li a, Schmidta i Sp,
Machin do szycia

u ""

A. z Pawłowskich Kaufmann,
plac Sapieżyński I. nl. Wilhelmów ska 24. 

’Wielki wybór po cenacłi fabrycznych.

Nadzwyczajne
posiedzenie rady reprezentantów 
sta Poznania na dniu 19 grudnia

z południa o godz. 5. 
Porządek dzienny;

Ustanowienie etatów na rok 1869.
podp. Pllet.
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Wyprzedaż roéli¿
Ponieważ zupełnie rozwięzuję handei

roślin, przeto spizedaję dla szybkiej

»dl» la’1

Polecenia godne ksiąiki dla młodzieży 
i" kalendę!

Nakładom Jnlicsza Wilda w Krakowie 
wyszły i są do nabycia we wszystkich księ 
garni.ch:
Dzieci i zwierzęta domowe. Książeczka 

obrazkami i wierszykami cena 25 sgr.
Miła książeczka dla grzecznych dzieci, pełna 

wier zyków i ładnych obrazków 227» sgr.
Obrazki historyczne dla młodocianego wieku 

z ryciną r5 sgr.
Opisy i rzygody zebrane z podróży po ró 

żnych krajach, dla dojrzalszej młodzieży

Przygody i podróże po wszystkich częściach 
świata. Opowiadania dla doroślejszej mło
dzieży z 2 rycinami 20 sgr.

Wianeczek z wonnych kwiateczków dla dćie- 
ci przez Krakowiankę Annę Liberę 20 sgr.

Wianeczek z obrazków 4ka 1 tal.
V iązanta. Książka z obrazkami 15 sgr.
Vj bór bajek Jachowicza, Krasickiego, Zań-

< u kiego, Morawskiego i innych z rycina- 
“ 1 tal.

'Wielki

Skład futer
(7760)znaj luje się

Wodna ul. 87.
Philippsohn Holz.

Polecając łaskawym względom publiczności polsfeićj mój

Hotel de la Palx
w’ Berlinie pod Lipami 43,

strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i

tf. Benois

proznienia cieplarń wszystkie 
ny, pomiędzy niemi najpiękniejsze uÓ*1®'- 
liściowe, kamelie itd. zuaeznle Toarct 
żej iel» wartości. ' pftfltt

Poznań, Królewska ulica No. 15a. irasse 3
Henryk Maye f**

[7588 ] ogrodnik artystyczny i handl< r'e:

Zwierzęta 
1 tal.

domowe i ich pożytki, w 4ce 
(7983)

Na gwiazdkę
to nakładem J. Wilda w Krakowi 
amu na składzie w księgarni
M. Leitocbra:

Miła kftląierzha dla grzecznych dzie
ci z rycinami 20 sgr.

Oj!E»y 1 przycołly z podróży dla doj
rzalszej młodzieży 1 tal.

Ulsnfi/ek z wonnych kwiateczków dla 
dzieci 20 sgr.

b-Jek Jachowicza, Krasickiego 
i innych, ozu. 9 rycinami 20 sgr.

'41 S«»«ecze5i z obrazków, 4ka, 18 rycin 
z tekstem 1 tal.

Książki te ładnie ¡Ilustrowane odznaczają 
się czy stością języka. (7981).

Kiust
ś. p. Hipolita Cegielskiego.

Pewien, że niejednemu zwiel- j 
bicieli i przyjaciół Nieodżałowa
nego nie małą tćm sprawię przy-

I jemność, kazałem w fabr. mój wy-1 
; robów zlan. kamienia i gipsu wy
konać biust drogiego nam Niebo-1 
szczyka, a gdy ten na wystawie | 
przemysłowo-gwiazdkowój w pa
łacu hr. Działyńskich powsze
chne znalazł uznanie, kazałem 
zdjąć z niego formę, tak że naj 
dalćj od d. 24 b. m. będę mógł 
służyć odlewami biustu.

Zamówienia na takowe, jako 
tćż na konsole do nich przyj mu- 

| ją się w lokalu wystawy i we fa
bryce przy Mał. GarbarachNo. 9.

Poznań. Á. Krzyżanowski.
(7993. j

ręczę z 
s^ępne

méj
ceny.

17351]

przy-
Sól kuchenną

z Scliöncbecli

M. Leitgeber.
W cenie zniżonej

sprzedaje księgarnia Żupańskiego:

Pamiętniki
Rufina Piotrowskiego

z pobytu na Syberyi.
3 tomy. [7038].

2 tal. 15 sgr.

Nakładem moim co dopiero wyszło 
i nabyć można we wszystkich księ
garniach
snsziL

dla grzecznych dzieci przez Teofila 
K. w Bydgoszczy, składający się z 18 
dru owanyth farbą olejną obrazów 
wraz z odpowiednim tekstem. Ce-
n« 88 sgr. 6 leu.

JózefJolowicz
Stary Rynek 74. (.7998

Nową przesyłkę świeżego wiel
ko - ziarnistego astrachań
skiego kawioru, tłustego 
wędzonego łososia, rygenwald- 
skich półgęsków, pałek 
gęsich i codziennie świeże 
ostrzygl otrzymali i polecają

Tb. Baldenins syn.
180001.

Cukiernia
Anton. Pfitznera

przy Starym Rynku
poleca na nadchodzące święta swój znaczny

Siad cukrów,
jako to: marcepany na drzewka i nakładane, 
konfitury kandyzowane, pigwy, praliny, cu
kierki szumowe — najlepsze gatunki czeko
lady. bont-onierki — i wzelkie w tym ro
dzaju artykuły po cenach umiarkowanych.

|7996J.

Aby takowe zupełnie wyprzątnąć sprzeda- 
ję świeec parafinowe przy odbiorze 10 
paczek po 4'/, sgr. paczkę a 8 funtów szcze
cińskiego twardego białego mydła zą je
dnego talara.icgo talara.Izydor Busch,

plac Sapieżyński 2.[.7988J

Oberża w jak najlepszćm
położeniu, jedyna polska w mie 
ście, (2 domy mieszkalne z bu
dynkami pobocznemi, wielki ogród 

wielki plac budowlowy obok 
dwupiętrowego domu mieszkalnego 
przy ulicy głównej,) jest za 9000
;al. przy zaliczce 3000 do 4000 

i;al. natychmiast do sprzedania. 
Bliższe szczegóły u

Józefa Pragera
(7980) w Szubinie.

Doniesienie loteryjne. .
Dla dozwolonej w Prusach i potwierdzonej ,PB*^Ba

loteryi szukam we wszystkich miastach zda" 
tnych reprezentantów. (7946)

Hermann Itluch, dom bankowy, 
Szozeoin

Do ohstalunhów na torty 
strucle itp.

się i uprasza o wczesne
zamówienia cukiernia

Antoniego Pfitznera
w Poznaniu, przy St. Rynku.[79951

W tych dniach wyjdzie z pod prasy:

Ojcze nasz!
Śpi ew na cztery głosy męzkie

Bolesława Dembińskiego 
poświęcony cieniom ś. p. dra Cesi el ak lego. 

(Dochód na dom Sierót iw. Józefa).
Księgarnia 1 skład nut Schlesingera.

sales;!

aass

[7992].

Einladung zum Abonnement
auf das

a i n z e r Journal.
Verantwortlicher Redakteur: Dr. J. Sausen.

Bestellungen auf das erste Quartal des Mainzer Journals für 1869 bitten wir 
rechtzeitig zu machen.

Unser Haupt- oder Morgenblatt liefert die leitenden Artikel und Originalcorre- 
-spondenzen, sowie alle bis elf Uhr Vormittags einlaufenden telegraphischen Depeschen- 
die Beilage oder das Abendblatt einen vollständigen Tagesbericht mit allen bis vier Uhr 
Nachmittags eintreffenden Neuigkeiten.

Die Rheinischen Blätter werden unserem Abendblatte als Beilage beigegeben 
bilden jährlich zwei starke Quartbände und liefern an Material wenigstens so vie’l als 
zehen Bände des gewöhnlichen Romanformates. Wir geben jährlich drei bis vier grös
sere Originalromane bewährter deutscher und ausländischer Dichter, die sich bis jetzt 
überall eines ungetheilten Beifalles zu erfreuen hatten; ausserdem Literaturberichte 
Bilder aus der Länder- und Völkerkunde, Denkwürdigkeiten zur Geschichte der Gegen
wart und eine sehr reichhaltige Sammlung von vermischten Nachrichten.

Das Mainzer Journal mit seiner Beilage, dem Abendblatt, ist in einer starken 
Auflage über ganz Deutschland verbreitet, in Mainz selbst, im ganzen Grossherzogthum 
Hessen, in Baden, am Mederrhein, in Kurhessen, Nassau und Rheinbavern gehört es zu 
den gelesensten Blättern. Es empfiehlt sich desshalb zu Anzeigen aller Art, die au 
diesem Wege nicht bloss eine leeale, sondern allgemeine Verbreitung finden.

Das Mainzer Journal erscheint in Gross-Folio-Format und wird das einen Bogen 
starke Hauptilatt täglich, mit Ausnahme der Sonntage und der höchsten Feiertage um 
zwölf Uhr Vormittags, das Abendblatt mit den Rheinischen Blättern, um 5 Uhr Nach
mittags ansgegeben. Bestellungen nehmen alle Postämter und Buchhandlungen an. Der 
Preis des ganzen Blattes ist hier in Mainz vierteljährig 2 fl.; auswärts mit dem üblichen 
Postaufschlage. Inserate aller Art werden aufgenommen und wird die vierspaltige Pe
titzeile oder deren Raum sehr billig, mit 3 kr. berechnet. Blosse Localanzeigen liefern 
wir noch billiger und bitten wir die Interessenten, sich desshalb mit der Expedition zn 
benehmen.

Odwożone, materye na suknie jedwabne, wełniane itd.
Płaszcze, Long-Chales, chustki, spódnice, ka
mizelki itd. itd. po niezwykle tanich cenach.

Poznań,
Rynek No. 63.

[7463]. . . (dawniśj Antoni Selimltt).
Wełniane suknie 15 beri, łokci począwszy od 25 sgr. 5/4

sz. wełnianą Cretone po 4 sgr. 5/4 szer. cienki perkalik po 3 ’/2 sgr. 
angiel., brukselskie velwetowe dywany 3 beri. łok. długie 6, 6’/2,

ii y n.«v i

Robert Schmidt,
łok.

spódnice po

Publicität!
Wir empfehlen unser Institut dem iaserirenden Publikum zur Uebertragung -L? 

von Insertions-Aufträgen jeden Umfanges und führen nachstehend die hierdurch &IK 
c j erwachsenden Vortheile zur gefälligen Berücksichtung an.

Durch die uns von sämmtlichen Zeitungs-Expeditionen günstig gestellten GG 
5 Cenditionen sind wir in den Stand gesetzt, die uns überwiesenen Aufträge unter <iT3 
4 folgenden billigen Bedingungen auszuführen:

1) Wir berechnen nur die Original-Zeilen-Preise, welche uns von den be- ® 
selbst notirt werden. 2) Porto oder Spesen £jj treffenden Zeitungs-Expeditionen seiosr nourt werden, zj rorto oder Spesen &TC 

£ werden unter keinen Umständen berechnet. 3) Beläge für jedes Inserat werden W 
von uns geliefert. 4) Die Einsendung einer einmaligen Abschrift des Inserats 

§ auch,bei Aufgabe für mehrere Zeitungen. 5) Sämmtbche eingehende gfc5 = „ ------ ----------o— —-----..-»v. Zeitungen. 5) Sämmtbche eingehende
1 Auftrage werden stets noch am Tage des Eintreffens nach allen Zeitungen be

fördert, welche unsere geschätzten Auftraggeber zu benützen wünschen. 6) Bei 
umfangreichen Inseraten und Uebertragung des ganzen Insertionswesen, gewäh- © 
ren wir einen angemessenen Rabatt. 7) Uebersetzungen in allen Sprachen wer- 'rr 

J den fast immer kostenfrei ausgeführt. 8) Reclamen, in Begleitung von Inser- <L 
3 ^-Aufträgen werden von uns möglichst in alle Journale gratis vermittelt. ' 
[£ 9) Kosten-Anschläge werden bei umfangreicher Insertion von uns bereitwilligst 

auf Wunsch vorerst aufgestellt. 10) Anfertigung von Clichés zu Original-Prei- 
s ^UH<1 ’n kürzester Frist. 11) Discretion bewahren wir in allen Fällen.
■ Í 12) Correspondenz franco gegen franco.

Unser neuester und correctester

Insertions-Kalender

ł!<
-AJ

8
" ) erzeichniss sämmtlicher Zeitungen und Zeitschriften mit genauer Angabe der 

rS Adfmgen und sonstigen für die -Inserenten wichtigen Notizen steht gratis zu 
/ Diensten.

Sachse & Comp.
Annoncen-Expedition in Breslau,

Ring, Riemerzeile 18, (I. Etage).
Leipzig, Fern, Kasse!, Köln nnd Stuttgart.

a, Annahme von Inseraten für die: Allgemeinen Anzeigen der „Gartenlaube“
Auflage 250,000 Exemplare. ”

Handel win
hurtowy i detaliczny

Antoniego Pfitznera
się Pjdeca swój znaczny skłrd win węgierskich osobiście na Węgrzech zakupionych, 
8le od lekkich stołowych do tłustego Tokaju, — *— - - -

reimkie, — kinie fraut-uzkie i
po cenach umiarkowanych.

(7987),

— winu ezernone z B; rdeahi,’ — 
najlepsze gatunki win szainpańMkleh 

17994|

©5

Świeżo ubite sarny, 
czeskie bażanty i

skórki poleca tanio

całe i w kawałkach, świeże tłu 
świeżo ubite zające ze skór

Izydor Busch,
Sapieżyński plac 2.

ns.» we wszystkieb gatun. 
kite!» w zapasie

Adolf Asch,
Zamkowa ulica 5.(.7991)

tagt ni 
jacyi i 
enie i 
stósun 
Grec: 
w Ate 
idzi rz

Zamówienia pa gre 
i jeg

na świeżo zabite sarny, bażanty (' wy8D 
też eąltry sarnie I palki Sar e m’a
przyjmuję. Zlecenia zamiejscowe pros ie pri 
przesłać jak najprędzej. (797 j,,m t

F- Fromm, kzgląc
Sapieżyński plac’ No.’ P°

awdv
¡pór

Ogłoszenia gospodarskie ih co zt
Dominium Modliszek ^ustl 

pod Gnieznem potrzebuje w 8ik& 
tek nagłej śmierci
natychmiast zastępcy. Zga
sić się można przy nadesła ityk' 
świadectw i rekomendacyi podśKe 
dresem: ŹycltliiisLci w do
sarzewie pod Swarzędzem.i bez

J791 gre
Pisarz gogpodartzy, biegły i ć „ 

kształcony, pożądany jest od Nowego E cm„, 
w Dóbr oj 3 wie pod Ostrorogiem. Osol , * 
zgłoszenia się. (7877 6*ac]

Dom. Zlelęcln pod Grodj^ 
skiem poszukuje od Nowego Ro uri 
dobrego kucharza nieiikó 
natego. (797®«)'

Pez
W dobrach €łrembauiw da 

powiecie Ostrzeszowskim połoŁion< 
nych, jest do sprzedania dziiecz 
boru, przeszło 70 mórg pifnie 
skich obejmujący. Bór ten, w Iony 
częściach sosnowy, w ’/3 dęboti 
drzewo budulcowe i porządkom 
Odległość od szosy Kępińsko-S i U 
cowskićj pół mili, od szosy ryc 
talskiej pół mili od kolei prawe Mo 
brzegu Odry 3 mile. Bliższe wi nhie 
domości w Grembaninie pod Kstani 
pnem-___________ (7951 ni(

Dnia 22 grudnia TTl|c
odbędzie się licytacya i*1 
drzewo opalowe 1 ! 
budulcowe w Pawłowi^' 
pod Kiszkowem. (7976

Zarząd leśny.
100 kóp trzeiny wyrss: j - 

ma do sprzedania Dominium Blalc-w o p< ® 
Śremem. [7918.] jg

Ninslenla l>i»łćj konlezy »y, ś»i
żego czystego, ma 9 centnarów do sprzed , . 
nia J. Szymański w Sarbinowie pod S» <U)1£ 
rzędzem. (.7974)

Bestellungen auf das Mainzer Journal (auch für einzelne Mo
nate) nehmen alle Postämter jederzeit entgegen.

Die Expedition des Mainzer Journals.

Lokal mój piwa, wina i śniadań
polecam do łaskawego uwzględnienia.

JE> Oiittler9
[.7982]

Skład prawdziwego
Restitutions Fluid ^rał.

przeciw kulawieniu itd. koni i bydła w biF 
telkach kwartowych po 177, sgr., 6 but»est 

[5621] pęęnElsnera apteka.
lek 3 tal.

Wrocławska ul. 20.
nadleśniczego

a p<

Fortepiany i pianina
w największym wyborze poleca [7986]

S. «9. Wcntfelsohii.
Używany wiedeński forteplwn tanio jest do nabycia.

li pozostałości zmarłego 
mi się nabyć zbiór rogów jelenich i 
rzadszego rodź Ju i polecam takowe 
kom do łaskawego obejrzenia.

udało 
sarnich naj- 
pp. lubowni-

W Kwiazdowie pod Koi^ 
strzynem znajdują się na sprzedaj 
młode stadniRi, czystego roU— 
du holenderskiego. (7984)F

[7985]
Izydor Busch,

plac Sapieżyński 2.

[7975]

Gazeta Toruńska sa >>tes Wffiyoi t Maja I

z dniem 1 stycznia 1869 r. rozpoczyna trzeci rok swego istnienia; dwa pierwsze jćj roczniki udowodniły pożyteczność i konieczność 
tego pisma dla społeczności polskiej w dziale pruskim.

Gazeta wychodząc codziennie, podaje wiadomości polityczne jak najświeższe i w treściwym obrobieniu, orąz liczne telegr.; 
zamieszcza regularne korespondencje z Warszawy, Lwowa i Poznania; 
zawiera pełno drobnych doniesień ze Szląska, Poznańskiego i Prus;
w odcinku ogłasza powieść, zajmujące kroniki warszawskie, rozprawy historyczne i listy przyrodoznawcze; 
wiadomości o nowowyszłych dziełach zapisuje starannie;
podaje bardzo specyalne sprawozdania z targu zbożowego wrocławskiego, poznańskiego, bydgoskiego, toruńskiego, grudziądz- 

kogo, g ,0 kiego, królewieckiego i berlińskiego; ogłasza telegramy z giełdy zbożowój i pieniężnej berlińskiej i zbożowej gdańskiej, 
oraz ma własne spieszne doniesienia o targu bydła berlińskim i londyńskim z biura telegraficznego Wolffa; ceny mąki, wełny, chmielu 
:tj notu:.> się z skrupulatnością, odpowiednio do życzeń szanownych abonentów.

Rozmaitości, anegdoty, kalendarz kościelny, historyczny, astronomiczny, jarmarczny i meteorologiczny uzupełniają rozmai 
tość raateryaiu.

V. artykułach rozumujących rozbiera Gazeta Toruńska potrzeby ludności polskiśj pod panowaniem pruskim. W roku bie- 
’jęła się mianowicie kwestyą wychowania kobiet; czytelnictwa ludowego; organizacyi pracy i kredytu; kwestyą szkólną w Pru- 
chodnich i Poznańskim; poruszając, dyskutując, śledząc i badając sprawy te ze stanowiska postępowego, narodowego i ka- 
>, oparłszy się na podstawie bezwzględnej sprawiedliwości wjobec innych narodowości, wyznań i opinii
Prz:d, łata na Gazetę Toruńską wynosi kwartalnie ua pooitach pruskich 1 tal. 127, sgr., niemieckich 1 tal. 77, 

austryaeklch 2 złr. 647, centa,
Jestto cena tak niska, mianowicie dla kilku do spółki abonujących, że wszystkie rodziny polskie w Prusiech, Poznańskim 

i.Szląsku, l.iwet mniej zamożne, pismo to utrzymywać i czytywać mogą. Gospodarzom wiejskim zaś abonament na I szeflu zboża, 
iegiej sprzedanym — bo z wiadomością o cenach głównych targowisk — jnż się zwróci i opłaci.

ono In.seraty kosztują po 1 sgr. od wiersza, a doświadczenie stwierdziło, iż są niezmiernie skuteczne, albowiem liczba inseratów 
z r. 1868 więcej niż o połowę większą jest, jak w roku poprzednim.

sie h Z« 
toückiegc

í>y.,

Księgarnia nakładowa Gazety Toruńskiej.

CHARTA CHEMICA DU CODEX. , .
Leczy reumatyzm» katary, zadawnione zapalenie pler- 

«1, reuniaiyznay w biodrnel», rany, oparzenie, spalenizny )ei 
odmrożenia, nasniatkl wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem Fay- 
ai-d et Blayn. Papier ten zalecany jest od tót. 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuye St. Merry 40. [6094].

W Poznaniu w aptece dra iflanliiewłcza. iS

Aufccya tryków w Dębowćjłące
pod 'W’f|,ł>vxe±iieiii. w Pr. Zachodnich

dnia 21 stycznia 1869 w południe o 1 godzinie
przeszło 39 tryków pełućj krwi Rambouillet.

Spisy przesyłają się na życzenie. (i'790)
H. v..Ilciliiig.

Nakładom i cicionkarai Lndwija Mersbacha w Posnania.

Para gniadych cugowych konlja 
klacz i wałach, — wzrostu 8 ddelka 
9 cali, jest na sprzedaż w Poznatch; 
niu przy ulicy Wrocławskiej NoRć 
14. Bliższą wiadomość udzieliAc' 
pani Wilkońska.

W piątek, dnia 18, 0 goj 
dżinie 7, odbędzie się w ogrzanej 
sali Bazaru prelekcya:

„0 karze śmierci.“
Warunki znane. (7950)

*ać

Teatr miejski.
W czwartek dnia 17 grudnia. Spili»4® . , 

iii Parła. Krotochwda ze śpiewami we»i; 
aktach i z przedgrywką C. Jacobsohna. MU'F - 
zyka Michaelisj. (SPOI) wsa

W piątek dnia 1S grudnia. Dle Alrl^jg 
kmirrin. Wielka opera w 5 aktact 
Scribego. _Muzyka G. Meycrbeera. _ u

Początek o godzide 67«-
Sala w oifrudzie iiulowy«*-.
W czwartek 17 i w piątek 1S grudnia

Wielki koncert
Cena wnijścia 27, sgr. Bilety familijne na 

3 osoby 5 sgr. Początek o god. 7.
[7997] JEmit Tattber>


	I:\Dzienni Poznański 1868-2\12\291\0625.tif
	I:\Dzienni Poznański 1868-2\12\291\0626.tif
	I:\Dzienni Poznański 1868-2\12\291\0627.tif
	I:\Dzienni Poznański 1868-2\12\291\0628.tif
	I:\Dzienni Poznański 1868-2\12\291\0629.tif
	I:\Dzienni Poznański 1868-2\12\291\0630.tif

